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I. D U SZ PA ST E R STW O  M A ŁY C H  G R U P PA R A F IA L N Y C H

K ościół to  L u d  Boży N ow ego T e s ta m e n tu  — czasów  o sta teczn y ch  — p ie l­
g rzy m u jący  do dom u O jca. To po jęc ie  K ościoła je s t dop e łn ien iem  p o jęc ia  K o­
ścio ła  jak o  M istycznego  C ia ła  Jezu sa  C h ry s tu sa .1 Ja k o  L u d  Boży K ościół n ie  
je s t ja k ą ś  w ie lkością  a b s tra k c y jn ą  i anon im ow ą, a le  o b jaw ia  się w  k o n k re t­
nych  zg rom adzen iach  w ie rn y ch , z eb ran y ch  n a  sp raw o w an iu  litu rg ii, z k tó ry ch  
n a jw ażn ie jszy m i są  p a ra f ie *  C zy tam y  o ty m  w y raźn ie  w  K o n s ty tu c ji o li tu r ­
gii św ię te j:  „Pon iew aż b isk u p  w  sw oim  K ościele n ie  m oże osobiście  zaw sze 
i w szędzie  p rzew odniczyć  ca łe j ow czarn i, d la tego  p o w in ien  kon ieczn ie  u tw o ­
rzy ć  g ru p y  w ie rn y ch . N ajw ażn ie jsze  z n ich  to  p a ra f ie , lo k a ln ie  zorgan izo ­
w an e  pod p rzew o d n ic tw em  d u szp aste rza , zastęp u jąceg o  b isk u p a . O ne bow iem  
w  p ew ien  sposób p rz e d s ta w ia ją  w id z ia ln y  K ościół u s tan o w io n y  n a  całe j z ie­
m i” (K L 42).

1. P a ra f ia  „w spó lno tą  w spó lno t”

S łow em  „w spó lno ta” (ko inon ia , co m m u n io ) św . J a n  i św . P a w e ł oznaczyli 
n o w ą rzeczyw istość , k tó ra  p o ja w iła  się w  św iecie  i zaczęła się  rozw ijać  po 
Z m a rtw y c h w sta n iu  Jezu sa  C h ry s tu sa  i po Z esłan iu  D ucha  Ś w iętego . T a  now a 
rzeczyw istość  — K ościół — m a  sw o je  źród ło  w  C h ry stu so w y m  Z m a rtw y c h ­
w s ta n iu  i je s t w sp ó ln o tą  z O jcem  przez  S y n a  w  D u ch u  Ś w ię tym . R o z ra s ta ­
n ie  się  te j w spó lno ty  p rzy b ie ra  fo rm ę  k rzyża , to  znaczy  idz ie  w  k ie ru n k u  
w e rty k a ln y m , k u  Bogu, i w  k ie ru n k u  ho ry zo n ta ln y m , k u  b rac io m  i sio ­
s tro m .3

C hrześc ijań s tw o  p ie rw szy ch  w ieków  rodziło  się i w z ra s ta ło  w  m ałych  
w sp ó ln o tach  b ra te rsk ic h .4 P oczątkow o  w  poszczególnych m ia s tach  is tn ia ły  ty l­
ko  K ościo ły  p a r ty k u la rn e  z b isk u p e m  n a  czele. R ozw ój za rów no  m iast, jak  
i w si dop ro w ad z ił p rzed  około ty s iącem  la t  do p o w stan ia  p a ra f i i  w  d z is ie j­

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t k s. B ogusław  N  a d o 1 s  к  i TC hr., 
W arszaw a.

1 A. L . S z a f r a ń s k i ,  P ojęcie  K ościoła  ja ko  L u d u  B ożego, A ten eu m  
K ap łań sk ie  79(1972) 112 n.

2 R. Z i e l a s k o ,  N a tu ra  litu rg ii, w : L itu rg ik a  ogólna, p ra c a  zbiór, pod 
red . F r . B l a c h n i c k i e g o  i in n y ch , L u b lin  1973, 48.

3 F r. B l a c h n i c k i ,  K oinon ia  — C o m m u n io  —  W spólno ta , K oinonia . 
B iu le ty n  odnow y p a ra f ii , 1979, n r  2 (g rudzień), s. 8 n .

4 J . P  a ł y  g a, W iara  — n iew iara , P o zn ań -W arszaw a  1980, 119.
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szym  zn aczen iu .5 O becna odnow a p a ra f i i  w  d u ch u  S obo ru  W atykańsk iego  II 
m a  dop ro w ad z ić  do tego, żeby  k ażd a  p a ra f ia  s ta ła  się w id z ia ln y m  zn ak iem  
K ościo ła  pow szechnego, czyli b ra te rs k ą  w spó lno tą  L u d u  Bożego. W spólnota  
b ra te r s k a  zaw iązu je  się w  b ezpośredn ich , m iędzy ludzk ich  k o n ta k ta c h , a  n ie  
w ted y , gdy  K ościół t r a k tu je  się  ja k o  ano n im o w ą w ielkość i p u n k t usługow y 
n a  p ew n y ch  e tap a ch  ludzk iego  życia.

N a ja k ic h  e tap a ch  d o k o n u je  się p rze jśc ie  p a ra f ii  od anon im ow ości je j 
cz łonków  do b ra te rsk ie j w spó lno ty  L u d u  B ożego?6

E tap em  p ie rw szym  zrea lizo w an ia  w spólnotow ego m odelu  p a ra f ii  je s t od ­
w ażn e  p rzy jęc ie  p rzez  k sięd za  p roboszcza  now ego m odelu  p a ra f ii  ja k o  w spó l­
n o ty  w sp ó ln o t. To zaś łączy  się  w  sposób  kon ieczny  z p o trzeb ą  w id zen ia  n ie ­
dociągn ięć  i b rak ó w , zm ie rza jącą  do rew iz ji do tychczasow ych  fo rm  d uszpa- 
s te rzo w an ia  i życia  spo łeczności p a ra f ia ln e j.

G dy ju ż  ta k ą  „ m e tan o ję” p rze jd z ie  sam  proboszcz, n a s tęp n ie  d ru g i e tap , 
a  je s t n im  s tw o rzen ie  p ie rw sze j żyw ej k o m ó rk i w  sw oje j p a ra f ii , czyli „m a­
łe j g ru p y ” . T a  g ru p a  p o w in n a  być rzeczyw iśc ie  m ała , czyli w  g ra n ic a c h  20— 
40 osób. D la tego  g ru p y  w iększe  trz e b a  dzielić  w ed ług  jak iegoś k lucza , np . z a ­
in te re so w ań , pozycji w  p a ra f ii , zadań , obow iązków . W  fazie  p o czą tk o w ej m oż­
n a  rozpocząć p ra c ę  ju ż  z g ru p ą  od 3 do 5 osób.

K ośció ł je s t  o rg an izm em  żyw ym  i d la tego  m u szą  w  N im  być re s p e k to w a ­
n e  p ra w a  życia . Je d n y m  z ta k ic h  p ra w  je s t zasada , że życie  p ły n ie  z żyw ej 
k o m ó rk i (o m n e  v iv u m  e x  v ivo ). T ę zasad ę  re sp ek to w a ł Jezu s  C h ry stu s  s tw a ­
rz a ją c  n a jp ie rw  żyw ą k o m ó rk ę  w sp ó ln o ty  ap o sto lsk ie j. T akże  A postołow ie, 
gd y  z a k ła d a li K ościoły, zaczynali od tw o rzen ia  K ościoła dom ow ego, ja k o  po d ­
s taw o w ej w spó lno ty .

P ro ces  w z ro s tu  i ro zm n ażan ia  je s t początkow o pow olny , a le  zaw sze p e ­
w n y . K o m ó rk a  żyw a m u si się  dzielić  i rozm nażać , bo w  p rzec iw n y m  w y p a d ­
k u  p rz e s ta je  żyć i  zam ien ia  się  w  to w arzy s tw o  w za jem n e j ad o rac ji, k tó re  n ie  
m a ju ż  n ic  do d a n ia  w spólnocie .

M ała  g ru p a  (żyw a kom órka), k tó r a  p o w sta ła  w  p a ra f ii , o b jaw ia  się  jako  
K ośció ł pop rzez  li tu rg ię , a  zw łaszcza litu rg ię  eu ch a ry s ty czn ą , k tó ra  jes t 
szczy tem  i ź ród łem  ca łe j dz ia ła lnośc i K ościoła. D latego  trzec im  e tap em  
je s t  zg rom adzen ie  eu ch a ry s ty czn e , zw łaszcza n iedzie lne . W łaśn ie  E u c h a ry s tia  
je s t ź ró d łem  b u d o w an ia  w spó lno ty . S pożyw an ie  C ia ła  P ań sk ieg o  w e  w sp ó l­
no c ie  L u d u  Bożego (W ieczerza P a ń sk a  w  a tm o sfe rze  m iłości i jedności) o b ja ­
w ia  i b u d u je  K ościół — w spó lno tę  L u d u  Bożego.

N astęp n y m  e tap e m  je s t ew angelizac ja , k tó ra  zm ierza do tego, a b y  w szy­
s tk ic h  p a ra f ia n , zarów no  p ra k ty k u ją c y c h , ja k  i n ie p ra k ty k u ją c y c h  zg rom adzić  
w  jed n o . W  ty m  celu  do p a ra f ia n  n iew ie rzący ch  trz e b a  iść z D obrą  N ow iną, 
a p a ra f ia n  ozięb łych  na leży  rozbudzić  do żyw ej w ia ry . S łu żą  te m u  a d w e n to ­
w e  lu b  w ie lk o p o s tn e  rek o lek c je  ew ang e lizacy jn e . Ć w iczen ia  te  b ęd ą  ta k im  
„p ie rw szy m  u d e rzen iem ”, w zy w ają  do u w ie rzen ia  w  C h ry s tu sa  i  p rzy jęc ie  Go 
jak o  sw ego P a n a  i Z baw icie la  o raz  do n aw iązan ia  z N im  życiow ej łączności. 
N a w ezw an ie  k ie ro w an e  do w szy stk ich  w  czasie ta k ic h  rek o lek c ji, zg łasza się 
g ru p a  lu d z i (gdy je s t ich  w ięce j m o żn a  s tw orzyć  k ilk a  g rup ), k tó rz y  ch cą  się 
sp o ty k a ć  co ty d z ień  i  rea lizo w ać  p ro g ra m  k o n ty n u u ją c y  ew an g elizac ję  (k a te ­
c h u m e n i —  d e u te ro k a te c h u m e n i —  neo k a tech u m en i). T e raz  n a s tę p u je  k ilk u ­
le tn i  o k re s  p ra c y  w  g łąb , a le  rów nocześn ie  ci ludz ie  ju ż  ew an g e lizu ją  innych .

Z ty c h  ludzi, k tó rz y  p rzeży li sw o je  p rzeb u d zen ie  p rzez  ew ange lizac ję , po ­
w s ta je  d iak o n ia  (p ią ty  e tap ), czyli zespół w spó łp racow n ików  w  dziele a p o sto l­
sk im , k tó rz y  p rz e jm u ją  w  p a ra f ii  ró żn e  zad an ia  i w spó łodpow iedzia lność  za

• H. K a m i ń s k i ,  P ara fia  w spó lno tą  — w sp ó ln o ty  w  p ara fii, C o llec tanea  
T heo log ica  54 (1984) z. 3,138 η.

6 F r . B l a c h n i c k i ,  E ta p y  rea liza c ji w spó lno tow ego  m o d e lu  para fii, 
K o inon ia . B iu le ty n  odnow y p a ra f ii , 1979, n r  2 (grudzień), s. 12 n .



zb aw ien ie  innych . W te n  sposób dochodzi w  p a ra f ii  do p rzem ian y : p a ra f ia  
p rz e s ta je  być m asą  n ie  zn a jący ch  się n ie  po czu w ający ch  się do odpow iedzia l­
ności za  sieb ie  w ie rn y ch , czy jed y n ie  „p rzed sięb io rstw em  usłu g  re lig ijn y c h ”, 
a s ta je  się  w spó lno tą  żyw ego K ościoła.

2. M ałe g ru p y  w  K ościele p a ra f ia ln y m

C złow iek  je s t u k sz ta łto w an y  d ialogicznie, tzn . że z n a jd u je  sw o je  g ran ice  
w  d ru g ie j osobie. O n  je d e n  p o tra f i w  jak iś  sposób „w y jść” z sieb ie , ab y  spo­
tk a ć  się  z d ru g ą  osobą. W ty m  in te rp e rso n a ln y m  sp o tk an iu  obie osoby, „ ja ” 
i „ ty ”, u św ia d a m ia ją  sob ie  sw o je  g ran ice , p rz e k ra c z a ją  je , w chodzą w  dialog 
i u d z ie la ją  się sobie n aw za jem . C zyli osoba ze sw ej is to ty  n a s taw io n a  je s t 
n a  d ia log  i dop iero  w  ty m  d ialogu , w  sp o tk a n iu  z d ru g ą  osobą a k tu a liz u je  
sw o ją  osobow ość (osoba m a  s t ru k tu r ę  d ialog iczną).7 D latego  dop iero  m a ła  g ru ­
pa  d a je  cz łow iekow i szansę  n a  a u to rea liz ac ję . N igdy tego  n ie  d o kona  w  an o ­
n im ow ej m asie.

W d u szp as te rs tw ie  n aszy ch  czasów  o b se rw u je  się w ie lk ie  z a in te reso w an ie  
m a ły m i g ru p am i. To za in te re so w an ie  je s t ty m  w iększe, że d z is ia j rodzina , 
k tó r a  je s t  p o d staw o w ą  m a łą  g ru p ą , bard zo  często p rz e s ta je  być a u to ry te te m  
i w zo rcem  w ychow aw czym .

J u ż  do h is to rii n a leży  k ry ty k a  p o trzeb y  p racy  z m a ły m i g ru p a m i w  n a ­
szej sy tu a c ji d u szp as te rsk ie j. D zisia j ju ż  n ik t  n ie  s ta w ia  a lte rn a ty w y : dusz­
p a s te rs tw o  m as czy m a ły ch  g ru p . Ju ż  w iem y, że za jęc ie  się m a ły m i g ru p a m i 
n ie  d a je  p o d staw  do z a n ie d b y w an ia  m as, a le  w łaśn ie  p rzez  m a łe  g ru p y  n a ­
leży  ożyw iać i pogłęb iać re lig ijn o ść  m as.

O d n a jd aw n ie jszy ch  p rzecież  w iek ó w  w ie lk ie  p rocesy  odnow y p ro w ad ziły  
p rzez  p o w staw an ie  m a ły ch  żyw ych  k o m ó rek , k tó re  n a s tę p n ie  obejm ow ały  
ca ły  o rgan izm . P ro cesy  fo rm a c y jn e  n ie  id ą  p rzez  in fo rm ac ję , a le  d o k o n u ją  się 
jed y n ie  w  a tm o sfe rze  in te rp e rso n a ln y c h  k o n tak tó w . D la tego  dzis ia j p a lącą  
sp ra w ą  s ta je  się ożyw ien ie  naszego  m asow ego, trad y cy jn eg o  k a to licy zm u  
przez  m a łe  g ru p y . P o trz e b a  tw o rzen ia  m a ły ch  g ru p  w y n ik a  z re sz tą  z sam ej 
is to ty  K ościo ła , k tó ry  je s t w sp ó ln o tą  i w łaśn ie  u rzeczy w is tn ia  się w tedy , gdy 
się w c ie la  w e  w spó lno tę . K ośció ł m u s i c iąg le  jednoczyć się, g rom adzić , tw o ­
rzyć  w spó lno ty , bo je s t on  zg ro m ad zen iem  w  D uchu  Ś w ię tym , w  D u ch u  m i­
łości, jedności, w spó lno ty . N ie k ażd a  je d n a k  m a ła  g ru p a  w  p a ra f i i  a u to m a ­
ty czn ie  je s t m a ły m  K ościołem , żyw ą k o m ó rk ą  K ościoła. Ż eby n im  rzeczyw i­
ście by ła , m u s i m ieć w  sob ie  n a s tę p u ją c e  e lem en ty :8
— Słow o Boże, k tó re  je s t n o rm ą  p o stęp o w an ia  d la  członków  te j m a łe j g ru p y ;
—  m o d litw ę  jak o  odpow iedź n a  S łow o Boże, jak o  m ie jsce  d ia logu  z B ogiem ;
—  E u c h a ry s tię  ja k o  p o k a rm , k tó ra  je s t zn ak iem  K ościo ła i p o siad a  m oc 

w sp ó ln o to tw ó r czą ;
— św iad ec tw o  życia  w ed łu g  E w an g elii ja k o  w y n ik  au ten ty czn eg o  p rzy jęc ia  

S łow a Bożego;
— d iakon ie  jak o  służbę in n y m  ty m  darem , k tó ry  każd y  z członków  m ałe j 

g ru p y  o trzy m a ł n ie  ty lk o  d la  sieb ie , a le  d la  d o b ra  w spó lno ty  K ościoła;
— jedność  jak o  w y ra z  obecności D ucha  Św iętego  w  te j g ru p ie ;
— o tw arc ie  n a  innych , n ie  zaś tw orzen ie  g e tta ;
— ja k a ś  w sp ó ln o ta  d ó b r m a te r ia ln y c h .

N a n aszy ch  oczach d o k o n u je  się w ie lk a  eksp loz ja  żyw ych  w sp ó ln o t ch rze ­
śc ijań sk ich . P o w sta ją  w  K oście le  liczn e  ru c h y  re lig ijn e j odnow y, g ru p y  ch a ­
ry zm aty czn e , m od litew ne , oazow e. D zisie jszy  duszp aste rz  m u s i w y jść  n a p rz e ­
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7 F r . B l a c h n i c k i ,  L itu rg ia  ja k o  zb a w c zy  dialog, w:  L itu rg ik a  ogólna, 
dz. cy t., 95 n.

8 J . C h r a p e k ,  P ro b lem y  m a ły c h  g ru p  w  K ościele, K o inon ia , 1979, n r  2 
(grudzień), s. 26—27.
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ciw  te j te n d e n c ji w  K ościele i in sp iro w ać  tw orzen ie  się w  sw oje j p a ra f ii  m a ­
ły ch  g ru p . N ie k ażd a  p a ra f ia  s tw a rz a  tak ie  sam e  m ożliw ości w  ty m  zakresie , 
a le  w  k ażd e j p a ra f ii  p ew ne  g ru p y  ju ż  fu n k c jo n u ją , np . g ru p y  służby  O łtarza , 
g ru p y  oazow e, m łodzieży p ra c u ją c e j, m łodych  m ałżeństw , rodziców  dzieci szko­
ły  po d staw o w ej czy ś red n ie j, lu d z i s ta rszy ch . W te  g ru p y  trz e b a  tch n ąć  du ­
cha, p rzek sz ta łc ić  je  w  żyw e k o m ó rk i K ościoła.

Ż yw a k o m ó rk a  p osiada  w  sobie og rom ne m oce. O na je s t m a tk ą  w szelk ich  
p rz e m ia n  i „ rew o lu c ji” . T ak i d y n am izm  m iało  „ko leg ium  aposto lsk ie  —  żyw a 
k o m ó rk a  założona p rzez  Jezu sa  C h ry s tu sa  i z jednoczona przez  m iłość do Boga 
i Jego  stw orzeń . S zybk i w zro st K ościoła p ierw szych  w ieków  zw iązan y  był 
z d z ie len iem  się  ty c h  żyw ych  k om órek . D ynam izm  w  m iłości i en tu z jazm  
w ia ry  b y ł siłą , k tó re j tru d n o  by ło  się oprzeć m asom  pogańsk im . Z biegiem  
czasu  ch rześc ijań stw o  zapad ło  w  sen, p rzy k ry ło  się k u rzem , p rzes ta ło  być 
św ieże, d y nam iczne  i ro zen tu z jazm o w an e  z po siad an ia  p raw d y  i g w aran c ji 
w iecznego  zbaw ien ia . S obór W a ty k a ń sk i II  by ł odśw ieża jącym  prze jśc iem  
D u ch a  Św iętego p rzez  K ościół, k tó ry  dokonał w ie lk ich  re fo rm  w ychodząc  n a ­
p rzec iw  p o trzebom  w spółczesnego  człow ieka. I d la tego  dzis iaj p o trzeb n i są 
ludzie , k tó rz y  ukażą  w arto ść  E w angelii sw oim  życiem , d la  k tó ry c h  dźw iganie  
k rz y ż a  z C h ry stu sem  je s t ź ród łem  radości. T acy  en tu z ja śc i w ia ry  ro d zą  się 
w  m ały ch  g ru p ach  i ta m  z n a jd u ją  o parc ie  d la  sw ego ew angelicznego  sty lu  
życia .

3. F o rm ac ja  m a ły ch  g ru p  w  ram ach  litu rg ii

O dnow iona l i tu rg ia  p o d k re ś la ją c a  sw ój społeczny c h a ra k te r  i sku teczność 
S łow a Bożego je s t w p ro st id ea ln y m  m iejscem  fo rm ac ji m a ły ch  w spó lno t tw o ­
rzących  w spó lno tę  p a ra f ia ln ą .

N iedzie lne i  św ią teczne  M sze św ię te  są  zasadniczo  sp raw o w an e  d la  w szy st­
k ich  i p rzez  w szystk ich  p a ra f ia n  (w n ie k tó ry c h  p a ra f ia c h  o d p raw ia  się Msze 
św . z u d z ia łem  dzieci, a le  i w  n ich  b io rą  udzia ł s ta rs i)  i tru d n o  by łoby  do­
daw ać  w  n iedzie lę  jeszcze M szę św . d la  ja k ie jś  sp ec ja ln e j g ru p y  p a ra f ia ln e j. 
A le  ju ż  sp o ty k a  się co raz  częściej o d p raw ian ie  M szy św ię ty ch  d la  m ałych  
g ru p , np . d la  s łużby  o łta rza , d la  m łodzieży oazow ej czy d la  p rzy g o to w u ją ­
cych  się do s a k ra m e n tu  m a łżeń stw a , w zg lędn ie  dzieci szko lnych  i m łodzieży 
p ra c u ją c e j (w  dn i pow szednie). T e M sze św ię te  m a ją  zw yk le  b o g a tą  opraw ę, 
tzn . o d p raw ian e  są  z ud z ia łem  le k to ra , k a n to ra , p sa łte rz y sty , scho li litu rg ic z ­
n e j, z u ro czy sty m  p rzy n o szen iem  d aró w  do o łta rza  itp . T akże  m ożna w tedy , 
o ile  k a le n d a rz  litu rg iczn y  n a  to  pozw ala, dobrać  odpow iedn ie  te k s ty  b ib lij­
ne, k tó re  będą  s tan o w ić  p o d staw ę  d la  sp ec ja ln e j hom ilii.

R ów nież  N ieszpory  w  n iedz ie lę  i św ię ta  m ogą być w y k o rzy sty w an e  jako  
m ie jsce  fo rm ac ji g ru p  p a ra f ia ln y c h , zw łaszcza m łodych  m ałżeń stw , rodziców  
dziec i ze szkoły  podstaw ow ej czy ś red n ie j, w zg lędn ie  g ru p  różańcow ych .

M ożna n a  s ta łe  w prow adzić  p ra k ty k ę  o d p raw ian ia  N ieszporów  w  k o n ­
k re tn ą  n iedz ie lę  m iesiąca  w  in te n c ji odpow iedn ie j g ru p y  p a ra f ia ln e j. C hociaż 
w  ta k ic h  n ieszp o rach  b io rą  u d z ia ł tak że  in n i p a ra f ia n ie  (zap rasza  się w szyst­
k ich , a le  w  og łoszen iach  zaznacza  się o w y ją tk o w y m  p o tra k to w a n iu  w  n ab o ­
żeństw ie  odpow iedn ie j g ru p y  p a ra f ia ln e j) , to  w  p rzy d z ia le  fu n k c ji li tu rg ic z ­
nych  (lek to r, kan to r), w  doborze czy tan ia  b ib lijnego , w  ho m ilii i w  m o d litw ach  
b łag a ln y ch  szczególnie uw zg lęd n ia  się tych , d la  k tó ry c h  i p rzez  k tó ry c h  to 
nab o żeń stw o  je s t  o d p raw ian e .

Jeszcze w iększą  m ożliw ość u k ie ru n k o w a n ia  n a  odpow iedn ią  g ru p ę  p a ra ­
f ia ln ą  d a je  „nabożeństw o  S łow a Bożego”, „godzina b ib lijn a ”, „ k rą g  b ib lijn y ” 
czy „ rew iz ja  życia w  św ie tle  B ib lii” .

8 J . K u d a s i e w i c z ,  P ism o  Ś w ię te  ja k o  księga  L u d u  B ożego  i je j  zn a ­
czen ie  w  duszp a sterstw ie , w : W stęp  do P ism a  Św ię tego , p ra c a  zbiór, pod  red .
J . H o m e r s k i e g o ,  P o zn ań -W arszaw a  1973, 372— 388.



B IU L E T Y N  L IT U R G IC Z N Y

W reszcie  og rom nie  pom ocną d la  fo rm ac ji s łużby  o łta rz a  czy m łodzieży 
oazow ej (także d la  in n y ch  m a ły ch  g rup ) je s t tzw . „w ig ilia  n ied z ie ln a”.10 J e s t 
to  m o d litew n o -re flek sy jn e  za trzy m an ie  się n a d  S łow em  Bożym  z n a jb liższe j 
n ied z ie li (zw ykle w  sobo tn i w ieczór), w  celu  zro zu m ien ia  Bożego w ezw an ia  
i  d a n ia  n a  n ie  w łaśc iw ej odpow iedzi. To sp o tk an ie  z B ib lią  rozpoczyna się od 
m o d litw y  do D ucha  Św iętego . M ożna śp iew ać odpow iedn ie  p ieśn i, np. 
„O, S tw o rzy c ie lu  D uchu , p rz y jd ź ”, „P rzy b ąd ź  D uchu  Ś w ię ty ”, „D uchu  Św ięty , 
p rzy jdź , p ro s im y ”, „P rzybądź, D u ch u  S tw o rzy c ie lu ”, „D uchu  o g n iu ” i inne. 
M ożna też  odm aw iać  odpow iedn ie  o rac je :

B oże, k tó r y ś  w  d n iu  P ięćd ziesią tn icy  p o u czy ł serca  w ie rn y c h  św ia tłem  
D ucha Św ię teg o , d a j n a m  w  ty m ż e  D uchu  poznać, co je s t p raw e, i pociechą  
Jego za w sze  się radow ać. P rzez P ana  naszego  Jezu sa  C h rys tu sa , S y n a  T w o ­
jego, k tó r y  z  T obą  ż y je  i k ró lu je  w  jedności D ucha Św ię teg o , p rze z  w szy s t­
k ie  w ie k i w iekó w . A m e n .

P anie , n iech  tch n ien ie  D ucha  Św ię teg o  oczyśc i nasze sercd i u ży ź n i je  
rosą Jego  ła sk i. P rzez Pana...

P anie, n iech  P ocieszyciel, k tó r y  od C iebie pochodzi, o św ieci nasze u m y s ły  
i d oprow adzi je  do w sze lk ie j p ra w d y , ja k  to  obiecał T w ó j S yn : K tó ry  z  Tobą  
ż y je  i  kró lu je ...

P ro sim y  Cię, P anie, w ie j ła ska w ie  D ucha Ś w ię tego  w  dusze  nasze; Jego  
bo w iem  m ądrość  nas s tw o rzy ła , a O patrzność n a m i rządzi. P rzez Pana...

O D uchu  Ś w ię ty , duszo  m e j d u szy , u w ie lb ia m  C iebie. O św ieca j m n ie , 
u m acn ia j, pocieszaj, poucza j, co m a m  czyn ić , i ro zka zu j m i. P oddaję się ch ę ­
tn ie  w szy s tk ie m u , czego ode m n ie  żądasz. P ragnę w szy s tk o  p rzy ją ć , co na  
m n ie  dopuścisz. D aj m i ty lk o  poznać T w o ją  św ię tą  w olę. A m en .

G dy ju ż  D uch Ś w ię ty  użyźn i g lebę  se rc  uczestn iczących  w  k rę g u  b ib l ij­
n y m  n a  p rzy jęc ie  z ia rn a  S łow a Bożego, czy ta  się te k s ty  b ib lijn e  z n a jb liższe j 
n iedzieli, zachow u jąc  k ró tk ą  p rze rw ę  po każd y m  czy tan iu  (po p ie rw szy m  czy­
ta n iu  czy ta  się E w angelię , a  dop iero  n a  k o ń cu  je s t czy tan ie  drug ie).

P o  czy tan iach  p ro w ad zący  to  sp o tk an ie  da je  k o m en ta rz  b ib lijn y  do p o ­
szczególnych  tek s tów , p a m ię ta ją c  o dw óch  podstaw ow ych  p ra w a c h  in te rp re ­
ta c ji  P ism a  Św iętego d la  litu rg ii: p raw o  jedności ta je m n ic y  C h ry stu sa  obu 
T es tam en tó w  i ca łe j h is to rii zb aw ien ia  o raz  w y n ik a jąc e  z tego  d ru g ie  p raw o  
n ak a z u ją c e  ukazyw ać  p e łn y  sens tek s tu .

T e n  p e łn y  sens m ożna oddać ty lko  w ted y , gdy  o d k ry je  się w  tek śc ie  b i­
b lijn y m  cz te ry  w y m ia ry : h is to ryczny , ch rysto log iczny , ch rze śc ijań sk i (ek lez jo ­
logiczny) i eschato log iczny . W y m ia r h i s t o r y c z n y  u k a z u je  p ie rw o tn y  sens 
te k s tu , tzn . jego znaczen ie  d la  p ie rw szych  ad resa tó w . W y m iar c h r y s t o l o ­
g i c z n y  tek s tó w  S ta reg o  T e s ta m e n tu  o d k ry w am y  ro z p a tru ją c  je  w  św ietle  
w y p e łn io n e j ju ż  w  N ow ym  T estam en c ie  ta jem n icy  C h ry stu sa . Do w y m ia ru  
c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  i ek lez jo logicznego dochodzim y u k a z u ją c  zw iązek 
danego  te k s tu  z a k tu a ln y m  życiem  ch rześc ijan  o raz  z życiem  K ościo ła. W  ty m  
celu  n a leż y  u kazać  te k s t jak o  Boże w ezw an ie  zbaw cze d la  w ie rn y c h  obec­
n y ch  tu ta j  i te ra z  o raz  zw iązek  te k s tu  z m is te r iu m  a k tu a ln ie  sp raw o w an y m  
w  li tu rg ii  i z m is te r iu m  całego K ościoła, u rzeczy w is tn ia jący m  się  w  h is to rii 
każdego  poko len ia . W reszcie  dostrzec  trz e b a  w y m ia r e s c h a t o l o g i c z n y ,  
tzn . u jrzeć , w  ja k i sposób te k s t b ib lijn y  w sk azu je  n a  p rzyszłość, w  k tó re j 
w szystko  się w ypełn i, co Bóg od począ tk u  zap lan o w ał.11

D opiero  po ta k im  k o m en ta rzu , poszczególni uczestn icy  o d czy tu ją  Boże w e- 
zwajnie ja k o  sk ie ro w an e  do sieb ie  „dz is ia j” i „ te raz”, a  z ko lei, odp o w iad a ją  
n a  n ie  w  fo rm ie  m o d litw y  (dziękczynien ie , uw ie lb ien ie  Boga, p rzeproszen ie , 
p rq sby ) o raz  w  ciszy z a s ta n a w ia ją  się  n a d  sw o ją  odpow iedzią  d a w a n ą  życiem

10 W. G ł o w a :  P rzyg o to w a n ie  ka n d y d a tó w  do p o sług i le k to r  sk ie  j  i fo r ­
m a c ja  le k to ró w , C o llec tanea  T heolog ica 54 (1984) z. 3, s. 79—80.

11 F r . B l a c h n i c k i ,  L itu rg ia  ja k a  zb a w c zy  dialog, w : L itu rg ik a  ogól­
na, dz. cy t., 126—127.
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w  n a jb liż szy m  czasie. Z akończen iem  sp o tk a n ia  je s t po lecen ie  się M atce  N a j­
św ię tsze j i  w ezw an ie  pom ocy p a tro n a  dn ia .

P rz y k ła d e m  tak ieg o  m o d litew n o -re flek sy jn eg o  sp o tk an ia  ze S łow em  Bo­
żym , n iech  będzie  „W igilia p rzed  I N iedzie lą  W ielkiego P o s tu ” (Rok A ) :12

1. M o d l i t w a  d o  D u c h a  Ś w i ę t e g o :  „D uchu  Ś w ięty , p rzy jdź , p ro ­
s im y ”.

2. O d c z y t a n i e  t e k s t ó w  b i b l i j n y c h  z l  N iedzie li W ielkiego P o ­
s tu  (Rok A): R dz 2, 7— 9; 3 ,1—7; M t 4,1— 11; R z 5,12— 19.

3. K o m e n t a r z  b i b l i j n y :
a) C zy tan ie  z K sięg i R odza ju  (2, 7— 9; 3,1—7) je s t w y ją tk ie m  z n a js ta rs z e j 

części te j księgi, zw anej jah w is ty czn ą , op o w iad a jący m  o stw o rzen iu , w y n ie ­
s ien iu  i u p a d k u  człow ieka. O pow iadan ie  to  sporządzono  około X  w iek u  p rzed  
C h ry stu sem . P is a rz  posłuży ł się tu ta j  języ k iem  obrazow ym  i pod  ró żn y m i 
o b razam i w y raz ił tre śc i teologiczne. T ak im  obrazem  je s t ob raz  B o g a-G arn ca - 
rza , lep iącego  z p ro ch u  ziem i lu d zk ie  ciało . A u to r b ib lijn y  k re ś lą c  te n  ob raz  
n ie  m ia ł z a m ia ru  uczyć, że człow iek zosta ł u lep iony  z ziem i, a le  chcia ł u kazać  
e le m e n t m a te r ia ln y  w  człow ieku  i jego  ca łk o w itą  zależność od B oga. J a k  n a ­
czyn ie  g lin ian e  zależy od g a rn ca rza , k tó ry  je  u lep ił („B iada tem u , k to  sp ie ra  
s ię  ze sw oim  tw órcą , dzbanow i spom iędzy  dzbanów  g lin ianych ! C zy pow ie 
g lin a  tem u , co ją  k sz ta łtu je : «Co robisz?»·, a lbo  jego dzieło pow ie  m u : «N ie­
zd ara» .” —  Iz 45,9), ta k  sam o człow iek zaw dzięcza sw oje  is tn ien ie  ca łkow ic ie  
P a n u  Bogu.

T ch n ien ie  p rzez  Boga człow iekow i „w  jego n ozd rza  tc h n ie n ia  życia” to  
n ic  in n eg o  ja k  p rzek azan ie  m u  duszy  n ie śm ie rte ln e j. W praw dzie  i zw ie rzę ta  
m a ją  „dech  życ ia”, a le  „ tch n ien ie  życia” u  cz łow ieka  je s t d la  n iego n ie  ty lk o  
ź ród łem  życia zm ysłow ego, a le  i duchow ego (m yślenie, chcenie), k tó reg o  zw ie­
rzę ta  n ie  p o siad a ją . P rzek azan e  p rzez  B oga człow iekow i „ tch n ien ie  życ ia” da je  
m u  w yższość n a d  zw ie rzę tam i i czyni go ob razem  Boga (por. R dz 1,26).

O gród  n a  W schodzie je s t sym bo lem  szczęścia. D rzew o życia  sym bo lizu je  
n ie śm ie rte ln o ść . M iało ono p o d trzy m y w ać  życie człow ieka. N a to m ias t „d rze ­
w o p o zn an ia  d o b ra  i  z ła” sy m b o lizu je  w iedzę  u n iw e rsa ln ą , w szechw iedzę  w ła ­
śc iw ą  ty lk o  B ogu. P ie rw s i rodzice  zosta li zobow iązan i do tego , b y  n ie  ro śc ili 
sobie p re te n s ji do p o siad an ia  w iedzy  ró w n e j w iedzy  S tw órcy . Z e rw an ie  i z je ­
d zen ie  ow ocu  z „d rzew a po zn an ia  d o b ra  i z ła” w y ra ż a  m yśl, iż  A dam  i E w a 
po w o d o w an i p y ch ą  uznali, że d o ró w n u ją  B ogu pod  w zg lędem  m ądrośc i. N ie 
w ie m y , n a  czym  po legał g rzech  p ie rw szy ch  rodziców , a le  w iem y  n a  pew no , 
że b y ł to  czyn, w  k tó ry m  p o staw ili sw o ją  og ran iczoną m ądrość  p o n ad  m ą d ro ­
ścią B oga, s taw ia jąceg o  im  w y m ag an ia  m o ra ln e . O sta tn im  o b razem  je s t w ąż 
ra jsk i, b ęd ący  li te ra c k im  sym bo lem  sza tan a .

b) E w an g e lis ta  M ateusz  (4,1— 11) u k a z u je  C h ry s tu sa  P a n a  n a  p u s ty n i. 
Z an im  nasz  Z baw icie l rozpoczął p u b lic zn ą  działalność, u d a ł się  n a  p u sty n ię , 
ab y  ta m  p rzy g o to w ać  się do te j  sw o je j zbaw czej m isji. P u s ty n ia  je s t m ie j­
scem  p rz e b y w a n ia  dem onów  i sił w rog ich  P a n u  Bogu, a  rów nocześn ie  m ie j­
scem  b liskośc i B oga. Czas p rzeb y w an ia  C h ry s tu sa  n a  p u s ty n i „cz terdzieśc i dn i 
i cz te rdz ieśc i nocy” je s t sym boliczny  i p rzy p o m in a  cz te rdz ies todn iow y  p o b y t 
M ojżesza n a  górze S y n a j (W j 21,18) o raz  cz te rd z ie s to le tn ią  w ęd ró w k ę  Iz ra e la  
p rzez  p u s ty n ię . B ib lia  często p o słu g u je  s ię  m o tyw em  p o d d aw an ia  p ró b ie  lu d z i 
po w o łan y ch  do w y ją tk o w y ch  zad ań  (A dam , A b rah am , n a ró d  w y b ran y ). T reść 
pok u s Jezu sa  św iadczy  dob itn ie , że M ateu sz  n aw iązu je  do p ró b y  n a ro d u  w y ­
b ran eg o  n a  p u sty n i.

12 K o m e n ta rz  b ib lijn y  i  h o m ile ty c zn o - litu rg ic zn y  do n ied z ie ln ych  i św ią ­
te c zn ych  c zy ta ń  m sza ln ych . C y k l A , p ra c a  zbiór, po d  red . b p a  J . S t r o b y ,  
W arszaw a 1975, 71—78; K o m en ta rze  b ib lijn e  do c zy ta ń  m sza ln ych . R ok  A, p r a ­
ca  zbiór, pod  red . J . H o m e r s k i e g o ,  L u b lin  1981, 32—37.
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P ie rw sz a  p o k u sa  do tyczy ła  zasp o k o jen ia  g łodu  p rzez  cudow ne p rzem ie ­
n ien ie  k am ien i w  chleb . C h ry stu s  o d rzuca  tę  pokusę, m ów iąc, że po k arm em  
d la  cz łow ieka  n ie  je s t ty lk o  ch leb , a le  ta k ż e  „każde słow o, k tó re  pochodzi 
z u s t B ożych”. W brew  o czek iw an iu  w ie lu  Iz rae litó w  m is ją  C h ry s tu sa  jako  
M esjasza  n ie  było  zaspoko jen ie  m a te r ia ln y c h  lu d zk ich  p o trzeb , a le  p rz e k a z a ­
n ie  n a u k i o w o li Bożej. Iz rae l w  czasie g łodu  n a  p u s ty n i b u n to w a ł się  p rz e ­
c iw ko B ogu, C h ry s tu s  n a to m ia s t znosi głód z n iez łom nym  zau fan iem  Bogu.

D ru g a  p o k u sa  tak że  m ia ła  zw iązek z cudo tw órczą  m ocą Je z u sa  C h ry stu sa . 
S za tan  p o d su w a  Z baw icie low i m yśl, by  rzu c ił się w  dół z n a ro ż n ik a  św ią ty n i 
i w  te n  sposób dow iódł, czy sp e łn i się n a  N im  o b ie tn ica  P ism a , zgodnie  z k tó ­
r ą  Bóg pośle  sw oich an io łów , by  op iekow ali się tym i, k tó rz y  M u u fa ją  (Ps 
91,11— 12). P odczas w ęd ró w k i p rzez  p u sty n ię , Iz rae lic i w y m u sili n a  B ogu cud  
w y p ły n ięc ia  w ody  ze sk a ły , g rożąc, że gdy  ich  p rag n ien ie  n ie  zo stan ie  zaspo­
k o jone , p rz e s ta n ą  w ie rzy ć  w  obecność Boga w  ich  obozie (Wj 17,1—7). C h ry ­
s tu s  o d rzu ca jąc  tę  pokusę, p rzy p o m n ia ł, że P ism o  św ię te  zak azu je  w y staw iać  
Boga n a  p ró b ę , czyli bezw zg lędn ie  żądać od N iego rzeczy, k tó ry c h  n ie  ob iecał 
(P w t 6,16). R ów nocześn ie  w ra z  z o d rzucen iem  te j p o kusy  nasz  Z baw ic ie l od­
rzu c ił ideę  M esjasza, k tó ry  w ed łu g  oczek iw ań  żydow skich  m ia ł dokonać ja ­
k iegoś w idow iskow ego w yczynu  n a  p o tw ie rd zen ie  sw ego p o słan n ic tw a .

W trzec ie j p okusie  sza tan , za u zn an ie  jego w ładzy  n a d  św ia tem  (pokłon) 
ob iecał Jezu so w i w szystk ie  k ró le s tw a  ziem i. O d rzu ca jąc  tę  p o k u sę  i p o w o łu ­
ją c  się n a  słow a P ism a  Ś w iętego : „P a n u  B ogu sw em u będziesz o d d aw ał p o ­
k ło n  i J e m u  sam em u  służyć będziesz” (P w t 6,13), C h ry stu s  p rzy p o m n ia ł, że 
ty lk o  B óg je s t P a n e m  św ia ta  i J e m u  się na leży  n a jw ięk sza  cześć i u w ie l­
b ien ie . W idoczna je s t tu ta j  ta k ż e  w yższość Jezu sa  C h ry s tu sa  n a d  Iz rae lem , 
k tó ry  chociaż by ł n a ro d em  w y b ra n y m  i um iło w an y m  p rzez  Boga, to  je d n a k  
w! c iągu  w iek ó w  w ie le  ra z y  sp rzen iew ie rzy ł się tem u  nak azo w i o d d aw an ia  
czci B ogu i czcił b ó stw a  pogańsk ie .

c) Sw . P aw e ł w  ty m  frag m en c ie  lis tu  do R zym ian  (5,12— 19) do k o n u je  po ­
ró w n a n ia  m iędzy  A d am em  —  n a tu ra ln y m  o jcem  w szy stk ich  lu d z i (przez n ie ­
go p rzy szed ł n a  św ia t g rzech , a  z n im  śm ierć , k tó re j w szyscy  po d leg a ją ; 
g rzech  p ie rw o ro d n y  pozbaw ił p ie rw szy ch  rodziców  d a ru  n ie śm ie rte ln o śc i; k a ż ­
dy  człow iek  p o p e łn ia jący  g rzech y  osobiście s ta je  się p o n iek ąd  odpow iedzia lny  
za śm ierć , k tó ra  po g rzech u  p ie rw o ro d n y m  tow arzyszy  lu d zk iem u  b y to w an iu ; 
g roźn ie jsza  je s t śm ie rć  duchow a, k tó ra  o d ry w a  cz łow ieka od Boga, je d y ­
nego ź ró d ła  życia) a  C h ry s tu sem  —  G łow ą o d k up ione j ludzkośc i (przez C h ry ­
s tu sa  p rzyszło  u sp raw ied liw ie n ie  ze w szy stk ich  grzechów , a  w ra z  z n im  ży­
cie w ieczne).

S tw orzen ie , u p ad ek  i O d k u p ien ie  —  oto e ta p y  człow ieka, L u d u  Bożego 
w  d łu g ie j h is to r ii zb aw ien ia . K ośció ł —  N ow y L u d  Boży, p rzeznaczony  do 
zb aw ien ia  i w iecznego  życia  z B ogiem , n ie  je s t w o lny  od p o k u s. A le  G łow ą 
K ościo ła  je s t  C h ry stu s , k tó ry  zw ycięży ł sza tan a . D la tego  k ażd y  ochrzczony 
ju ż  m a  u d z ia ł w  ty m  C h ry stu so w y m  zw ycięstw ie, a  z E u c h a ry s tii czerp ie  
m oc do sw oich  codziennych  zw ycięstw , do o d rzu can ia  w szelk ich  pok u s złego 
ducha.

4. O d c z y t a n i e  B o ż e g o  w e z w a n i a :
Bóg uczy  n a s  dzis ia j:

— C ały  człow iek (jego ciało  i  dusza) pochodzi od Boga.
—  N iezw yk ła  dobroć Boża o b d a ro w a ła  cz łow ieka  w ie lk im i d a ram i: szczęście 
w y n ik a ją c e  z życia  w  p rz y ja ź n i razem  z B ogiem  (p rzebyw an ie  w  ty m  sam y m  
ogrodzie, co i Bóg) n ie śm ie rte ln o ść  (drzew o życia) i m ąd rość  (d rzew o pozna­
n ia  dobrego  i złego).
—' G rzech  p ie rw szy ch  rodziców  (pycha i chęć u n ieza leżn ien ia  się  od S tw órcy) 
p ozbaw ił ich  p rz y ja ź n i z B ogiem  i d a ru  n ieśm ierte lnośc i, a  tak że  zniszczył 
w  n ich  h a rm o n ię  pom iędzy  c ia łem  i du ch em  (w zięła ich  w  n iew o lę  p o żąd li­
w ość c ia ła , oczu i pycha).
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— C h ry s tu s  P a n  przez sw oje  posłu szeństw o  Bogu p rzy w ró c ił człow iekow i d a r  
p rz y ja ź n i ze sw oim  S tw ó rcą  i o tw orzy ł m u  d rogę do szczęścia w iecznego.

Bóg żąda:
—  b y  n ie  p ak to w ać  z żad n ą  p o k u są  (Ewa), a le  je  od ra z u  odrzucać  (C h ry stu s 
P an),
—  a b y  n a  p o k u sę  sp rzed an ia  się za p ien iądze , odpow iadać  ja k  C h ry stu s : „Idź 
p recz , sza tan ie ! J e s t  bow iem  n ap isan e : P a n u , Bogu sw em u, będziesz oddaw ał 
po k ło n  i J e m u  sam em u  służyć będz iesz”.
— b y  n a  p ie rw szy m  m ie jscu  s taw iać  Słow o Boże, a  n a  d ru g im  dop iero  ch leb  
now szedni.
5. O d p o w i e d ź  n a  B o ż e  w e z w a n i e  w  fo rm ie  m od litw y : 

P rzew odn iczący  w zyw a w szy stk ich  do m o d litw y  słow am i: M ó d lm y  się. 
W szyscy w s ta ją  i po ko le i m od lą  się (dziękczynienie, u w ie lb ien ie , p rz e ­

p ro szen ie , p rośby), n a  p rz y k ła d  ta k im i słow am i:
— D zię k u je m y  Ci, B oże, za  T w o jego  S y n a  Jezusa  C h rystu sa , p rze z  k tórego  
zn iszc zy łe ś  grzech  i na now o o tw a rłeś  n am  niebo.
—  P rośby :
R efren : Z m iłu j się, P anie, bo je s te śm y  g rzeszn i, i p sa lm  51 (50), 3— 4a. 5—5a.l4  
i 17 (LM  II , s. 20).
— P anie B oże, sp raw , a b y śm y  n ig d y  n ie  u leg li po ku sie . T w ó j S y n , Jezus  
C h rystu s , n iech  będzie  d la  nas s iłą  w  ch w ili p okus.
—· O jcze nasz, k tó ry ś  je s t w  n ieb ie , św ięć się im ię  T w o je , p r z y jd ź  K ró les tw o  
T w o je , bądź w ola  T u io ja  ja ko  w  n ieb ie , ta k  i na ziem i... i  n ie  w ó d ź  nas na  
po ku szen ie , ale nas zb a w  ode złego.
6. C h w i l a  c i s z y  n a  zas tan o w ien ie  się n a d  odpow iedzią  n a  to  dzisie jsze 
Boże w ezw an ie , k tó rą  n a leży  d aw ać  sw oim  życiem :

T e raz  na leży  obm yśleć i złożyć Bogu k o n k re tn e  p o stan o w ien ia  (ktoś m oże 
je  w ypow iedzieć g łośno jak o  propozycję) np.:
—  W  k ażd e j pokusie  pom yślę  o C h ry stu s ie  kuszo n y m  n a  p u s ty n i i poproszę 
Go o pom oc w  zw yciężen iu  sza tan a .
■— R az w  m iesiącu  będę  p rzy s tęp o w ał do s a k ra m e n tu  p o k u ty , a  późn ie j ja k  
n a jd łu ż e j do K o m u n ii św ., aby  z E u c h a ry s tii czerpać  siłę  do w a lk i z sz a ta ­
nem .
—  Z a ra z  po g rzech u  ciężk im  p ó jd ę  do spow iedzi św ię te j, aby  n ie  być w  n ie ­
w oli u  sza tan a .
—  P rz y jd ę  dodatkow o, w  dzień  pow szedn i n a  M szę św ię tą , ab y  podziękow ać 
P a n u  B ogu, p rzez  Jezu sa  C h ry s tu sa , za odk u p ien ie  m n ie  z g rzechów  i p rze ­
znaczen ie  do n ieba .
7. P o l e c e n i e  s i ę  w  o p i e k ę  M atce B ożej: P od T w o ją  obronę...

Jeże li ta k ie  m o d litew n o -re flek sy jn e  czuw an ie  p rzed  k ażd ą  n ied z ie lą  s ta ­
n ie  się s ta łą  p ra k ty k ą  w  p a ra f ii , w ted y  uczestn icy  ty c h  sp o tk ań  b ęd ą  coraz 
b a rd z ie j w zbogacać sw ojego d u ch a  i rów nocześn ie  jednoczyć s ię  z Bogiem  
i pom iędzy  sobą, a  to  je s t is to tą  życia  ch rześc ijań sk iego . Z d row y  p o k arm , ja k i 
b ęd ą  czerpać  ze s to łu  S łow a Bożego, będzie  d la  n ich  ź ród łem  m ocy do d a w a ­
n ia  św iad ec tw a  Bogu n ie  ty lk o  w  sw o je j m ałe j g ru p ie , a le  w szędzie  tam , 
gdzie  Bóg pośle  ich  z odpow iedn im  zadan iem .

ks. W ła d ys ła w  G łow a, P rzem yśl

II . C ZĘSTO TLIW O ŚĆ  SPR A W O W A N IA  E U C H A R Y ST II
T a jem n ica  E u c h a ry s tii i  je j sp raw o w an ie  je s t o śro d k iem  całego życia 

ch rześc ijań sk ieg o  K ościoła, m ie jscow ych  w sp ó ln o t o raz  poszczególnych w ie r­
n y c h  (K K  3; 7; 11; 26; 28; K L  2; 41; 47; D B  15; 30; D K  2; 5—8; 13— 14; 18) h

1 Zob. J . C h a r y t a ń s k i ,  E u ch a rystia  c e n tru m  życ ia  chrześc ijańskiego , 
A K  75(1983) t. 101, 391— 405; R. R a k ,  E u ch a rystia  w  ż y c iu  ch rześc ija ń sk im , 
K a tow ice  1984.



W szystk ie  s a k ra m e n ty  św ię te  sk ie ro w an e  są  k u  E u ch a ry s tii i d la tego  z za sa ­
d y  p rz y jm u je  się je  w  czasie M szy św . W n ie j z aw ie ra  się źród ło  naszego 
u św ięcen ia  i ona  je s t jednocześn ie  n a jd o sk o n a lszą  fo rm ą  od d an ia  czci Bogu. 
D la tego  K ościół u z n a je  E u c h a ry s tię  za źród ło  i szczyt całego życia  ch rześc i­
jań sk iego : , z  E u c h a ry s tii jak o  ze źród ła  sp ływ a n a  nas ła sk a  i z n a jw ięk szą  
sk u teczn o śc ią  p rzez  n ią  d o k o n u je  się uśw ięcen ie  cz łow ieka w  C h ry s tu s ie  i to  
u w ie lb ien ie  Boga, k tó re  je s t celem  w szystk ich  dzieł K ościo ła” (K L 10). O dno­
w iona po Soborze W a ty k a ń sk im  II  li tu rg ia  M szy św . w y m ag a  św iadom ego, 
czynnego  i pobożnego u d z ia łu  w  n ie j całego zg rom adzen ia  (K L 11; 14). O d­
no w a li tu rg ii n ie  sp ro w ad za  się je d n a k  jed y n ie  do zm iany  obrzędów , za s tą ­
p ien ia  daw n y ch  ksiąg  li tu rg iczn y ch  now ym i, lecz m a  po legać g łów nie na  
p rzem ian ie  m en ta ln o śc i d u chow nych  i św ieck ich , n a  w n ik n ięc iu  w  je j w e ­
w n ę trz n e  treśc i, o d k ry c iu  teo log ii sp raw o w an y ch  obrzędów  oraz  odpow iedn im  
do tego  s ty lu  ce leb rac ji. D latego  p roces odnow y li tu rg ii m a  ciągle trw ać , aby  
je j u czestn icy  co raz  p e łn ie j dostrzegali w  n ie j zbaw cze d z ia łan ie  Boga i ź ró ­
dło jednośc i w  C h ry stu s ie  w szy stk ich  w ierzący ch .2

Spośród  różnych  fo rm  życia litu rg icznego  K ościoła, w iększość w iern y en  
uczestn iczy  najczęśc ie j w  E u ch ary stii, zw łaszcza n iedz ie lne j i św ią tecznej. 
R ów nież posługa  k a p ła ń sk a  w iększości d u szp as te rzy  og ran icza  się  w  te  dni 
g łów nie  do sp raw o w an ia  E u ch ary s tii. D okum en ty  N auczycielsk iego  U rzędu  
K ościoła tak że  po leca ją  częste ce leb ro w an ie  E u ch ary s tii. P o w sta ją  w  zw iązku  
z ty m  p y ta n ia : J a k ie  są  o b iek ty w n e  k ry te r ia  często tliw ości E u ch ary stii?  Czy 
c e le b ra c ja  E u ch a ry s tii m usi m ieć m ie jsce  zaw sze i w  k ażd y m  zg rom adzen iu  
w ie rn y ch ?  W op arc iu  o p ra k ty k ę  K ościoła dotyczącą sp raw o w an ia  E u c h a ry ­
s tii w  ró żn y ch  o k resach  jego dziejów , a r ty k u ł n in ie jszy  je s t p ró b ą  odpow iedzi 
n a  te  p y tan ia .

B IU L E T Y N ' L IT U R G IC Z N Y  0 1

1. O d n ied z ie ln e j do codziennej E u ch ary stii

S p ra w u ją c  E u ch a ry s tię  K ościół w y p e łn ia  polecen ie  C h ry s tu sa  d ane  A po­
sto ło m  podczas O sta tn ie j W ieczerzy: „To czyńcie n a  m o ją  p a m ią tk ę ” (Łk 
22, 19.:. J e d n a k  n a  pod staw ie  P ism a  Ś w iętego  N owego T e s ta m e n tu  tru d n e  je s t 
bliższe ok reś len ie  często tliw ości sp raw o w an ia  P a m ią tk i P a n a . R ów nież p iś ­
m ien n ic tw o  w czesnoch rześc ijań sk ie  (I—III  w.) n ie  do sta rcza  n am  jed n o zn acz ­
nych  in fo rm ac ji do tyczących  często tliw ości zg rom adzeń  eu ch ary s ty czn y ch  n a j­
s ta rszy ch  g m in  ch rześc ijań sk ich .3 F a k te m  jed y n ie  pew nym , po tw ierd zo n y m  ta k  
p rzez  P ism o  Ś w ięte , ja k  i n a js ta rs z ą  p isan ą  tra d y c ję  K ościoła, je s t sp raw o w a­
n ie  E u c h a ry s tii w  niedzielę . O zg rom adzen iu  n a  E u ch a ry s tię  w  n iedzie lę  m ó­
w ią  Dz 20,7— 12: „W p ie rw szy m  d n iu  po szabacie, k ied y  zeb ra liśm y  się n a  
łam an ie  ch leba ...” o raz  1 K or 16,2: „N iechaj p ierw szego  d n ia  ty g o d n ia  każd y  
z w as odłoży w ed ług  tego, co u zn a  za w łaśc iw e, żeby r.ie zarządzać  zb iórek  
dopiero  w tedy , k iedy  p rzy b ęd ę” . Je d n a k  w  D ziejach  A posto lsk ich  je s t ró w n ież  
tek s i, k tó ry  pozw ala  p rzypuszczać, że tak że  w  ciągu  ty g o d n ia  grom adzono  się 
n a  sp raw o w an ie  E u ch ary s tii: „T rw a li on i w  nauce  A posto łów  i w e w spó lno­
cie, w  ła m ą n iu  ch leb a  i w  m odlitw ie . W ielb ili Boga, a cały  lu d  odnosił się do 
n ich  życzliw ie, P a n  zaś p rzy m n aża ł im  codziennie  tych , k tó rzy  dostępow ali 
zb aw ien ia” (Dz 2, 42.46).

Szczególne znaczen ie  d la  K ościo ła p o siad a ła  jed n ak  n ied z ie ln a  E u ch a ry s tia  
z ra c j i  w sp o m in an ia  tego  d n ia  Z m artw y c h w stan ia  C h ry stu sa . D la w spó lno t 
ch rześc ijań sk ich  w  czasach  aposto lsk ich , a n a s tęp n ie  w  I I —II I  w. sp ra w o w a ­

2 Zob. J . M i a z e k ,  E ucharystia : o fiara  — k u lt  — obrząd, A K  75 (1983) 
t. 101, 315—335; W. H a n c ,  E u ch a rystia  —· sa k ra m e n ta ln y m  zn a k ie m  jed n o ­
ści, ta m że , 349—365.

3 P o r. R. T a f t ,  Die H ä u fig k e it der E ucharstie  im  L a u f der G esch ich te , 
C oncilium  18(1982) 86— 95.
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n ie  E u c h a ry s tii je s t n ie ro ze rw a ln ie  zw iązane p rzed e  w szystk im  ze św ię to w a­
n iem  n ied z ie li jak o  D nia  P ańsk iego . Św iadczy  o ty m  św . J u s t y n  ( f o k . 167) 
w  n a s tę p u ją c y  sposób u za sad n ia jąc  u trw a lo n y  ju ż  zw yczaj n iedz ie lnych  zg ro ­
m ad zeń  eu ch a ry s ty czn y ch : „Z g rom adzen ia  zaś nasze, o d b y w ają  się w  d n iu  
s ło ń ca  d la tego , że je s t to  p ierw szy  dzień , w  k tó ry m  Bóg, p rze tw o rzy w szy  
c iem ności o raz  p ra m a te r ię , uczyn ił św ia t, a  tak że  pon iew aż w  ty m  w łaśn ie  
d n iu  z m a rtw y c h w s ta ł Jezu s C h ry stu s  n asz  Z b aw ic ie l”.4 Ś w ię tow an ie  n iedzieli 
aż  do 321 r . po legało  p rzed e  w szystk im  n a  sp raw o w an iu  w  ty m  d n iu  E u ch a ­
ry s tii.

P ie rw sze  w zm ian k i o g ro m ad zen iu  się n a  E u ch a ry s tię  w  ciągu  ty g o d n ia  
s ięg a ją  p rze ło m u  I I—III  w . W  czasach  T e r t u l i a n a  ( t  220) w ie rn i w  A fry ­
ce ko ń czy li p o st s ta cy jn y  w  środy  i p ią tk i  c e le b rac ją  E u ch ary stii.5 Sw . С y - 
p  r  i a  n  ( t  258) w spom ina  ju ż  o codziennym  ce leb ro w an iu  E u c h a ry s tii p rzez  
k a p ła n ó w .6 P ra k ty k a  ta  n ie  b y ła  je d n a k  jeszcze pow szechna. D opiero  
św . A u g u s t y n  ( t 430) p isze o codziennej E u ch a ry s tii w  w ie lu  w sp ó ln o tach  
jak o  rozpow szechn ionym  już  zw yczaju . O d V w . m ożna  w ięc m ów ić ju ż  o po ­
w szechnym  zw ycza ju  K ościoła Z achodniego  po leg a jący m  n a  sp raw o w an iu  
E u c h a ry s tii każdego  d n ia  tygodn ia .7 W y ją tek  s tan o w ił ok res W ielkiego P ostu , 
k ied y  początkow o celeb row ano  E u ch a ry s tię  jed y n ie  w  niedziele , n a s tęp n ie  
w  śro d y  i p ią tk i, p o n ied z ia łk i (od V w.), w to rk i i soboty  (VI—V II w.), a  n a j­
późn ie j —  dop iero  od V III w . —  tak że  w  czw artk i.8

C zęsto tliw ość sp raw o w an ia  E u c h a ry s tii m ia ła  ścisły  zw iązek  z k sz ta łto ­
w a n ie m  się ro k u  i k a le n d a rz a  litu rg iczn eg o  nakazu jąceg o  lu b  zakazu jącego  
je j c e le b ra c ji o raz  z różnym i fa k ta m i i w y d a rzen iam i w  życiu  bądź  całego 
K ościoła, b ąd ź  też  ty lko  p ew n e j g ru p y  w ie rn y c h  (s ta tio , roczn ica  n a ro d z in  d la  
n ieb a  m ęczenn ika , pogrzeb, choroba, m ałżeństw o). N a p o d k reś len ie  zasłu g u je  
ró w n ież  sam a  m o ty w ac ja  sp raw o w an ia  E u ch a ry s tii . W raz  z p o w stan iem  p ra k ­
ty k i codz ienne j E u ch ary stii, m o tyw em  je j sp raw o w an ia  n ie  b y ła  is to tn a  w a r ­
tość M szy św . jako  u trw a le n ie  zbaw czej o fia ry  C h ry stu sa  i je j s a k ra m e n ta l­
n e  u obecn ien ie , ile  racze j z ew n ę trzn a  o k az ja , w ażn a  d la  w ie rn y ch  (g rupy  lu b  
n a w e t jednostk i), k tó ra  dom agała  się E u c h a ry s tii n a d a ją c  je j przez to  św ią ­
teczny  i u ro czy s ty  c h a ra k te r .8

P o w stan ie  M szy w o ty w n y ch  było n a s tę p n ą  p rzyczyną  częstego sp ra w o w a ­
n ia  E u c h a ry s tii .10 O d w czesnego średn iow iecza  zaczyna p o jaw iać  się zw yczaj 
ce le b ro w an ia  E u ch a ry s tii w  okreś lone j p rzez  w ie rn y ch  in te n c ji (vo tum ), n a j­
częściej celem  o trzy m an ia  od B oga ' w y s łu ch an ia  p rzed k ład an e j M u prośby . 
P o w sta ły  w ięc now e m o tyw y  sp ra w o w a n ia  E u ch ary s tii, a  w  zw iązku  z ty m  
n o w a  pobożność eu ch a ry s ty czn a  p o leg a jąca  na  szu k an iu  w  o fierze C h ry s tu sa  
sk u teczn e j pom ocy w  tru d n y c h  sy tu a c ja c h  życiow ych  zarów no  poszczególnych 
w ie rn y ch , ja k  i ca łe j m ie jscow ej w spó lno ty  (choroba, głód, pow ódź, zaraza, 
w o jn a , susza, trzęs ien ie  ziem i itp.). N iek iedy  uw zg lędn iano  tak że  b a rd z ie j d u ­
chow e m o tyw y  (dziękczynienie, p ro śba  o odpuszczenie grzechów ), lecz g łów ­
n ie  k o n c en tro w an o  się n a  p ro śb ach  do tyczących  doczesnej pom yślności. T rze ­
b a  je d n a k  przyznać , że p ra k ty k a  M szy w o ty w n y ch  św iadczy ła  o silne j w ierze  
w  sku teczność  o fia ry  eu ch a ry s ty czn e j, a  ta k ż e  w y n ik a  z p ew n e j w iz ji teo ­

4 M. M i c h a l s k i ,  A n to log ia  li te r a tu ry  p a tr y s ty c zn e j,  W arszaw a 1969, 
t. 1, z. 1, 153. ,

5 T e r t u l i a n ,  W yb ó r p ism , W arszaw a  1970, 124.
8 św . C y p r i a n ,  L is ty ,  W arszaw a 1969, 165.
7 R. T a f t ,  art. cyt., 87— 88; A. A d a m ,  P asto ra l-litu rg isches H a n d le x i­

ko n , F re ib u rg  1980, 349.
8 В. M o k r z y c k i ,  M etanoeite . N aw raca jc ie  się, K rak ó w  1976, 14—15.
9 R. T a f t ,  art. cyt., 89.
10 S. M a r  s i 1 i, Teologia della  ce lebrazione  de ll’E ucaristia , w : A n a m n e ­

sis. E ucaristia : teologia  e storia  della  ce lebrazione  (red. S. M a r s i l i  i  in.), 
T orino  1983, 88— 89.
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log icznej życia  ludzk iego . O p ie ra ła  się n a  p rzek o n an iu , że Bóg je s t b lisko  czło­
w iek a  i jego sp raw , d la tego  na leży  p ro s ić  o Jego  zbaw czą in te rw e n c ję , aby  
człow iek  —  dośw iadczany  p rzez  ró żn e  p rzeciw ności i tru d n o śc i życiow e — n ie  
u tra c ił  w ia ry  i m iłości Boga, a  p rzez  to  n ie  zeszedł z d rog i w io d ące j do zb a ­
w ien ia .11 J e d n a k  tego  ro d z a ju  pobożność m sza ln a  p ro w ad z iła  n ie rzad k o  do 
w y p aczeń  w  po jm o w an iu  E u ch ary s tii, sp ro w ad za jąc  ją  często do ro li n ieza­
w odnego  środka , za pom ocą k tó reg o  m ożna od Boga o trzym ać  sp e łn ien ie  sw o­
ich  p ra g n ie ń . P ra g n ie n ie  o trz y m a n ia  ła sk  M szy św . w  ró żn y ch  życiow ych  po­
trz e b a c h  dop row adziło  n ie  ty lk o  do p o w stan ia  M szy w o tyw nych , a le  tak że  do 
n ad u ży ć  w  postac i tzw . se r ii m sza lnych  w  okreś lonych  in te n c ja c h .12

2. O d E u ch a ry s tii w e w spólnocie  do M szy p ry w a tn y c h

K ościół p ie rw szych  w ieków  n ie  znał sp raw o w an ia  E u ch a ry s tii bez udzia łu  
w ie rn y ch . N iedzie lna  i św ią teczn a  E u c h a ry s tia  g rom adziła  w  jed n e j c e le b ra ­
cji c a łą  m ie jscow ą społeczność w ie rn y ch . Z w ykle  ta k ie m u  zg rom adzen iu  
eu ch a ry s ty czn em u  p rzew odn iczy ł b isk u p  w  o toczeniu  p rezb ite ró w , d iakonów , 
le k to ró w  i in n y ch  n iższych s to p n iem  m in is trów . T ak  sp raw o w an a  E u c h a ry ­
s tia  b y ła  n ie  ty lk o  zn ak iem  jednośc i K ościoła, a le  tak że  tę  jedność  b u dow ała . 
R ów nież k ied y  E u c h a ry s tię  sp raw o w an o  w  dn i pow szedn ie  z o k az ji różnych  
okoliczności np. p rzy  chorym , w  d n iu  zaw arc ia  m a łżeń stw a  itp . u d z ia ł p rz y ­
n a jm n ie j części m ie jscow ej w sp ó ln o ty  (rodzina, goście w eseln i) b y ł zw ycza jną  
p ra k ty k ą  K ościoła.

P o czą tk i m szy p ry w a tn y c h  s ięga ją  czasów  k a ro liń sk ich  (V III— IX  w.), 
a ich  ź ró d e ł na leży  szukać  w  zw ycza jach  m o nastycznych  k la sz to ró w  fra n k o ń ­
sk ich . N a js ta rsz e  w spó lno ty  m nichów , ta k  n a  W schodzie, ja k  i n a  Z achodzie, 
n ie  m ia ły  codziennej E u ch ary s tii. Jed y n ie  w  n iedziele  i św ię ta  m n isi uczest­
n iczy li w e M szy św. sp raw o w an e j w  kościele  p a ra f ia ln y m . S y tu a c ja  ta k a  is t­
n ia ła  jeszcze za czasów  św . B e n e d y k t a  (f 547). M nisi bow iem  z zasady  
n ie  m ieli św ięceń  k ap łań sk ich . D opiero  z czasem  (od V III  w.), k ied y  n a  Z a ­
chodzie  p o w sta ła  p ra k ty k a  u d z ie lan ia  św ięceń  k ap łań sk ich  tak że  m nichom  
i k ied y  liczba  m a jący ch  św ięcen ia  c iąg le  w z ra s ta ła , a  z an ik ła  d aw n a  p ra k ­
ty k a  k o n ce le b ry , p o w sta ł zw yczaj tzw . m szy  p ry w a tn y c h . M nisi k a p ła n i p ra ­
g n ę li bow iem  spe łn iać  fu n k c je  w y n ik a ją c e  ze św ięceń , w śró d  k tó ry c h  szcze­
gólne m ie jsce  zaw sze za jm ow ało  sp raw o w an ie  E u ch a ry s tii .1« W zoru jąc  się n a  
kośc io łach  ty tu la rn y c h  R zym u  o raz  n a  św ią ty n iach  w  liczbie  uczęszczanych  
p rzez  p ie lg rzym ów  sa n k tu a r ia c h , tak że  w  okaza łych  zw ykle  kośc io łach  k la ­
sz to rn y ch  b udow ano  liczne boczne o łta rze  k u  czci św ię tych  i p rzy  n ich  co­
dz ienn ie  ce lb row ano  E u ch ary s tię , n a w e t bez u d z ia łu  lu d u . O d V III  w . co­
d z ienna  c e le b rac ja  E u c h a ry s tii je s t ju ż  d la  m n ich a  k a p ła n a  p ra k ty k ą  p o ­
w szechną. Z w yczaj te n  p rzy ję li n a s tęp n ie  k a p ła n i d iecez ja ln i.14

N a p o w stan ie  m szy  p ry w a tn y c h  m ia ł w p ły w  rów n ież  p o w sta ły  w  V III w . 
zw yczaj sk ła d a n ia  w  k la sz to ra ch  o fia ry  z p ro śb ą  o ap lik o w an ie  M szy św . za 
g rzeszn ików , o odpuszczen ie  im  grzechów . D otąd  is tn ia ła  bow iem  jed y n ie  
p ra k ty k a  po leg a jąca  n a  p ro szen iu  m n ichów  o m o d litw ę  P sa lm am i, a b y  Bóg 
odpuśc ił g rzechy  po k u tn ik o m . K le ry k a liz ac ja  k la sz to ró w  p rzy czy n iła  się do  
tego, że zaczęto  p rosić  rów n ież  o M szę św . w  ty ch  in ten c jach . D ochodziło  do  
pew nego  ro d z a ju  k o n tra k tu , um ow y m iędzy  p o k u tn ik iem  a p rz y jm u ją c y m  
o fia rę  (p ieniądze) k ap łan em , k tó ry  zobow iązyw ał się do ce leb ro w an ia  M szy św . 
w  in te n c ji o k reś lone j p rzez  o fia rodaw cę . W  te n  sposób po w sta ły  s ty p en d ia

11 T a m że , 85—86.
18 T a m że , 88— 89.
13 R. T a f t ,  art. cy t., 90; zob. A. A n g e n e n d t  — T. A. S c h n  i t -  

k  e r . Die P riva tm esse , L J  33 (1983) 76—89.
14 A. A d a m ,  dz. cyt., 430.
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m szalne , k tó re  s ta ły  się źród łem  u trz y m a n ia  d la  w ielu  duchow nych . P ra k ty ­
k a  ta  w y k o rzy sty w an a  b y ła  często  przez  ludz i zam ożnych, k tó rzy  w  ten  spo ­
sób „.kupow ać” m ogli ła sk i M szy św . W tedy  także  po w sta ły  tzw . fu n d ac je  
m sza ln e .15 W reszcie trzec ią  p rzy czy n ą  p o w stan ia  p ry w a tn y c h  M szy św . by ł 
zw yczaj k la sz to rn y  po lega jący  n a  ce leb ro w an iu  licznych  M szy za zm arłych  
w sp ó łb rac i k ap łan ó w  (n aw et do 100 w  ciągu  ro k u ).16

3. O d je d n e j do w ie lo k ro tn e j E u ch a ry s tii tego sam ego d n ia

P oczą tkow o  E u ch a ry s tię  sp raw o w an o  ty lko  jed en  ra z  dzienn ie , tak że  
w  n iedz ie le  i św ię ta . U czestn iczy ła  w  n ie j ca ła  w spó lno ta , tzn . du ch o w ień ­
s tw o  i w ie rn i św ieccy. Je ś li obecny  by ł w  n ie j b iskup , on  p rzew odn iczy ł ce ­
leb rac ji, p rezb ite rzy  k o n ce leb ro w a li z n im , a  d iakon i i pozostali m in is trzy  
o ra z  lu d  p e łn ili w łaśc iw e sobie fu n k c je . T ak  sp raw o w an a  E u c h a ry s tia  b y ła  
rzeczyw iśc ie  zn ak iem  o b jaw ia jący m  K ościół h ie ra rch iczn ie  zo rgan izow any  
i z jednoczony  w  m iłości w okół C h ry s tu sa  i Jego  ofiary . O bow iązyw ała  w ted y  
m ilcząca  zasada , że w  ty m  sam y m  kościele, n a  ty m  sam y m  o łta rzu , sp ra w u je  
s ię  E u ch a ry s tię  jed en  ra z  dzienn ie .17 D opiero  w  V w. p o jaw ia  się zw yczaj w ie­
lo k ro tn eg o  ce leb ro w an ia  E u c h a ry s tii w  ty m  sam ym  kościele  i tego  sam ego 
dn ia . W płynęły  n a  to  p rzyczyny  n a tu ry  p ra k ty c z n e j. C zyniono to  w ted y , gdy  
m ie jsce  zg rom adzen ia  litu rg iczn eg o  n ie  m ogło jednorazow o pom ieścić  w szy st­
k ic h  członków  dane j w spó lno ty . P ap ież  L e o n  W. ( t  461) p o tw ie rd za  zw y­
czaj rzy m sk i, że jeśli w ie rn y ch  je s t ta k  dużo, że n ie  pom ieszczą się w  św ią ­
ty n i, c e le b ru je  się p o w tó rn ie , a le  zw yk le  czynił to  in n y  k a p ła n  (poza R zy­
m em  p raw d o p o d o b n ie  by ła  to  b in a c ja )18. N a uw agę  zas łu g u je  teo log iczne u za ­
sad n ien ie  te j p ra k ty k i: obecność w spó lno ty  w y m ag a  E u ch a ry s tii , d la tego  je j 
p o w tó rn e  ce leb ro w an ie  u zasad n io n e  je s t ty lk o  w tedy , gdy je s t o b ecn a  w sp ó l­
no ta . k tó ra  p ra g n ie  w  n ie j uczestn iczyć. P ra k ty k a  w ie lo k ro tn eg o  sp raw o w an ia  
E u ch ary s tii tego sam ego dn ia  m ia ła  n a s tęp n ie  zw iązek  z p o w stan iem  m szy 
p ry w a tn y c h  i m szy  w o ty w n y ch .19 A by  zadośćuczynić  p ro śbom  w ie rn y ch
0 M szę św . w  o k reś lo n e j in ten c ji, n iek iedy  zachodziła  p o trzeb a  je j p o w tó rn e ­
go ce leb ro w an ia  tego sam ego dn ia . Is to tn y m  n o v u m  p o jaw ia jący m  się  w  ty m  
czasie je s t to, że co raz  częściej te n  sam  k a p ła n  sp ra w u je  E u c h a ry s tię  n aw e t 
w ie le  ra z y  w  ciągu  jednego  dn ia . O dstępstw o  od obow iązu jące j w  K ościele
1 p rz y p o m in a n e j p rzez  liczne sy nody  zasady , że k a p ła n  c e le b ru je  jed en  raz  
dzienn ie , s taw ało  się co raz  częstsze. W płynę ła  n a  to  tak że  p ra k ty k a  sk ład an ia  
o f ia r  p rzez  w ie rn y ch  p roszących  o M szę św . w  o k reś lo n e j p rzez  n ich  in ten c ji 
(s ty p en d ia  m szalne) o raz  tzw . fu n d a c je  m szalane .

Być m oże is tn ie jący  ju ż  od czasów  G r z e g o r z a  W. ( t  604) p recedens 
trzy k ro tn e g o  ce leb ro w an ia  E u c h a ry s tii w  dzień  N arodzen ia  P ań sk ieg o  n ie  by ł 
bez  w p ły w u  n a  p o w sta jącą  p ra k ty k ę  w ie lok ro tnego  sp raw o w an ia  M szy św . 
tego  sam ego dnia . To, co m ożliw e je s t jednego  dn ia , m ożliw e je s t tak że  w  inne  
d n i20 P o n o w n e  ce leb row an ie  M szy św . m usia ło  być jed n ak  u zasadn ione  ja ­
k ąś r a c ją  dosta teczną , a  n a w e t koniecznością . W i l h e l m  D u r a n d u s  
(t1295) po d a je  p rzy k ład y  ta k ic h  konieczności: causa n ecess ita tis  — np . p rzy  
u m ie ra jący m ; causa hon esta tis  —  jeśli w ażn a  osobistość chce w e M szy św . 
uczestn iczyć; causa  u tili ta tis  — d la  p ielgrzym ów , gości, now ożeńców , w  k o ­
ścio łach , w  k tó ry c h  n ie  m a d rug iego  k ap łan a .21

16 L. E i s e n h o f e r ,  H a n d b u ch  der L itu rg ik , F re ib u rg  1933, t. 2, 11; 
A. A n g e n e n d t  — T.  A.  S c h n i t k e r ,  art. cyt., 80.

• L.  E i s e n h o f e r ,  dz. cy t., 11.
'  S.  M a r  s i l i ,  dz. cyt., 79— 80; L . E i s e n h o f e r ,  dz. cy t., 20.

18 L.  E i s e n h o f e r ,  dz. cy t., 22.
19 T am że , 10.
26 T a m że , 23.
21 T am że .



B IU L E T Y N  L IT U R G IC Z N Y

W  X I w . s ta je  się ju ż  częstym  zw yczaj, że k a p ła n i c e le b ru ją  E u ch a ry s tię  
w ie le  ra z y  dz ienn ie  (n ie raz  z chęci zy sk u  —  sty p en d ia  m szalne) m im o  w y ra ź ­
n y ch  zakazów  p ra w a  kościelnego . Z akazy  te  obchodzono zw yk le  w  po d w ó j­
n y  sposób: p rzez  p ra k ty k ę  tzw . m issa  sicca  o raz  m issa  Ы-tr i-q u a d r ifa c ia ta .** 
W  p rzy p a d k u  p ie rw szy m  (m issa  sicca) po sług iw ano  się  jed y n ie  zm iennym i 
częśc iam i M szy św . ( litu rg ia  słow a) bez obrzędów  sk ła d a n ia  d a ró w  o fia rn y ch , 
k a n o n u  m szalnego  i K o m u n ii św ., a le  z M odlitw ą P ań sk ą , em bolizm em , B a­
ra n k u  B oży i m od litw ą  o pokó j. D la  u k a z a n ia  w ie rn y m , że je s t to  „p raw d z i­
w a ” M sza św . s ta ra n o  się n ie  opuszczać podn ies ien ia , u ży w a jąc  do tego  ce lu  
św ię te  po stac ie  p rzech o w y w an e  w  ta b e rn a k u lu m  lu b  n a w e t ty lk o  re lik w ie  
św ię ty ch .«  D ru g i sposób o b e jśc ia  p ra w a  zakazu jącego  w ie lo k ro tn e  sp raw o w a­
n ie  E u c h a ry s tii jednego  d n ia  po legał n a  tym , że ce le b ran s  po do jśc iu  do o ffe r ­
to r iu m  p rz e ry w a ł a k c ję  i zaczynał c e le b rac ję  m szy od  począ tku , ko le jno , k il­
k a  ra z y , za k ażd y m  razem  w ed łu g  innego  fo rm u la rza  m szalnego . W reszcie 
po ob rzędz ie  p rzy g o to w an ia  d a ró w  o d m aw ia ł K an o n  M szalny  i p rzy jm o w ał 
K o m u n ię  św . F ak ty czn ie  b y ła  to  je d n a  M sza św., lecz o w ie lu  obliczach , (róż­
n e  fo rm u la rz e  m szalne), s tą d  je j n azw a m issa  b i- t r i -q u a d r ifa c ia ta .** P ra k ty k i 
ta k ie  m ia ły  m ie jsce  jeszcze w  epoce S ob o ru  T rydenck iego .

K odeks P ra w a  K anon icznego  z 1917 r . po tw ie rd za  d aw n ą  zasadę  je d n o ra ­
zow ego ce leb ro w an ia  E u c h a ry s tii p rzez  k ap łan ó w  w  ciągu  jednego  d n ia  z w y ­
ją tk ie m  n ied z ie l i św ią t, w  k tó re j za zgodą b isk u p a  m ożliw a je s t b in ac ja  
(kan. 806). B inow an ie  M szy św . jed y n ie  z r a c j i  p rzy ję teg o  s ty p en d iu m  zagro ­
żone zostało  su sp en są  (kan . 2321). C zęsto tliw ość sp raw o w an ia  E u ch a­
ry s tii p rzez  k ap łan ó w  o k re ś la  k a n . 805 ja k o  p lu r ie s  in  a n n u m .  Z  fa k tu  je d ­
n ak , że kodeks n a k ła d a  n a  b isk u p ó w  i p rze łożonych  zak o n n y ch  obow iązek  
tro sk i, ab y  k a p ła n i ce leb ro w ali M szę św . w  n iedzie le  i św ię ta  n a k a z a n e  w y ­
n ik a , że p o s iad a jący  św ięcen ia  k a p ła ń sk ie  p o w inn i w te d y  sp raw o w ać  M szę 
św., k ied y  w ie rn i św ieccy  zobow iązan i są  do uczes tn ic tw a  w  n ie j.

Soborow y D ekre t o posłudze  i ż y c iu  ka p ła ń sk im  s tw ie rd za , że k a p ła n i 
sp ra w u ją c  o fia rę  E u ch a ry s tii w y p e łn ia ją  sw ój g łów ny  obow iązek  w  k tó ry m  
d o k o n u je  się  dzieło o d k u p ien ia  „i d la tego  zaleca bard zo  je j codzienne s p ra ­
w o w an ie  (...), n a w e t jeże li obecność w ie rn y c h  n ie  b y łab y  m ożliw a” (DK 13; 
po r. K L  26; 27). D ek re t p o w o łu je  się n a  en cy k lik ę  P a w ł a  V I M y s te r iu m  f i ­
dei, w  k tó re j pap ież  zw raca  się  do k a p ła n ó w  słow am i: „Po o jcow sku  w ięc  
i u s iln ie  p o lecam y  k ap łan o m , k tó rz y  w  sposób szczególny są  n aszą  rad o śc ią  
i n aszą  ch w a łą  w  P a n u , b y  (...) codzienn ie  godn ie  i n ab o żn ie  o d p raw ia li M szę 
św .” *5 P o d o b n ą  zachę tę  do codziennego ce leb ro w an ia  E u c h a ry s tii p rzez  k a p ła ­
nów  z aw ie ra  In s tru k c ja  o ku lc ie  ta je m n ic y  e u c h a ry s ty c zn e j  z 1967 r . n r  44. 
In s tru k c ja  ta  w y raźn ie  s tw ie rd za , że k a p ła n i n ie  m ogą pop rzes tać  n a  u d z ia le  
w  E u c h a ry s tii n a  sposób lu d z i św ieck ich , zado w ala jąc  się jed y n ie  K o m u n ią  
św., lecz  p o w in n i sp raw o w ać  ją  n a  sposób  k a p ła ń sk i tj . c e le b ru ją c  lu b  k o n ­
ce le b ru jąc  M szę św. (n r 43: 47).

N ow y K odeks P ra w a  K anon icznego  z 1983 r . u trz y m u je  zasadę  je d n o ra ­
zow ego ce le b ro w an ia  E u c h a ry s tii w  c iągu  d n ia  p rzez  k ap łan ó w , z w y ją tk ie m  
w y p ad k ó w  o k reś lo n y ch , p rzez  p raw o : „Z w y ją tk ie m  w y padków , w  k tó ry c h  
zgodn ie  z p ra w e m  m ożna k ilk a  ra z y  o d p raw iać  lu b  k o n ce leb ro w ać  E u ch a ­
ry s tię  w  ty m  sam y m  dn iu , n ie  w olno  k ap łan o w i w ięcej n iż  ra z  o d p raw iać  
w  c iąg u  d n ia ” (kan. 905 § 1). P o dobn ie  ja k  d o k u m en ty  K ościo ła  od S obo ru  
W aty k ań sk ieg o  II , ró w n ież  n ow y  K P K  zachęca  k ap łan ó w  do codziennego ce­
le b ro w a n ia  E u c h a ry s tii p o d a jąc  jednocześn ie  odpow iedn ie  u zasad n ien ie  teo lo ­
g iczne  te j p ra k ty k i:  „P a m ię ta ją c  o ty m , że w  ta je m n ic y  o fia ry  e u ch a ry s ty cz ­
n e j d o k o n u je  się u s taw iczn ie  dzieło zbaw ien ia , k a p ła n i p o w in n i często od ­

«  S. M  a  r  s i 1 i, dz. cy t., 89—91.
13 T a m że .
54 T a m że .
«  P a w e ł  V I, E nc. M y s te r iu m  fid e i, A A S 57 (1965) 761—762.
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p ra w ia ć , a  za leca  się u siln ie  codzienne o d p raw ian ie , k tó re , n a w e t gd y  n ie  
m a w ie rn y ch , s tan o w i czynność C h ry s tu sa  i K ościo ła , k tó rą  sp ra w u ją c  k a p ła ­
n i w y p e łn ia ją  sw oje  g łów ne zad an ie” (kan . 904). L itu rg iczn a  posługa  k a p ła ­
n a  lu d o w i B ożem u w y raża  się  g łów nie  w  p rzep o w iad an iu  słow a Bożego (DK 4) 
i sp ra w o w a n iu  sa k ra m e n tó w  św iętych , w śró d  k tó ry c h  E u c h a ry s tia  z a jm u je  
c e n tra ln e  m ie jsce  (DK 5; K K  26; D M  15; 39). D latego  k a p ła n  p o w in ien  s p ra ­
w ow ać E u c h a ry s tię  zaw sze, gdy  w y m ag a  tego  dobro  w ie rn y ch , a le  ta k ż e  ze 
w zg lędu  n a  w arto ść  E u c h a ry s tii d la  całego K ościoła i je j znaczen ie  d la  osob i­
stego  u św ięcen ia  (DK 13).

D obro  w ie rn y c h  w ym aga  n iek ied y  od k a p ła n a  b in o w an ia  lu b  n a w e t t r y -  
n o w a n ia  M szy św . Je d n a k  n a  b in o w an ie  w  zw yk ły  dzień  i n a  try n o w a n ie  
w  n ied z ie le  i św ię ta , jeś li dom aga się  tego  p raw d z iw a  konieczność d u szp a ­
s te rsk a , p o trzeb n e  - je s t zezw olenie b isk u p a  (K P K  k an . 905 § 2). W  żad n y m  
w y p a d k u  b in o w an ia  M szy św . n ie  u sp raw ied liw ia  jed y n ie  p rz y ję te  n a  d an y  
dz ień  d ru g ie  s ty p en d iu m  m szalne . Z p ra w a  b in ac ji, a  ty m  b a rd z ie j try n a c ji , 
n ie  na leży  k o rzy s tać  w tedy , gdy  je s t do dyspozycji in n y  k a p ła n , k tó ry  m ógłby  
ce leb ro w ać  M szę św .28 Z ko le i k a p ła n i n ie  p o siad a jący  n a  s ta łe  z leconych  
obow iązków  d u szp as te rsk ich  w in n i poczuw ać się  do obow iązku  p o m ag an ia  
w  posłudze  d u szp as te rsk ie j sw oim  w sp ó łb rac io m , aby , o ile  to  m ożliw e, n ie  
m u s ie li on i b in o w ać  lu b  ty m  b a rd z ie j try n o w a ć  M szy św . N ależy  bow iem  p a ­
m ię tać , że zw ycza jną  fo rm ą  sp ra w o w a n ia  E u ch a ry s tii je s t M sza św . z u d z ia ­
łem  lu d u , M sza św . z u dz ia łem  ty lko  m in is tra n ta  je s t m n ie j doskona łą  fo r­
m ą c e le b rac ji euch a ry s ty czn e j, a  jed y n ie  d la  słu szne j i u zasad n io n e j p rzy czy ­
ny  w o lno  ją  sp raw o w ać  bez  ud z ia łu  w  n ie j choćby jednego  w iern eg o  (K PK  
k an . 906).

Z dow arto śc io w an ia  ro li k o n ce le b ry  d la  w y rażen ia  w spó lno ty  k a p ła ń sk ie j 
i  jed n o śc i z b isk u p em  w y n ik a  ró w n ież  ogólne zezw olenie n a  b in ac ję  d la  ty c h  
k ap łan ó w , k tó rzy  m uszą in d y w id u a ln ie  ce leb row ać z ra c j i  d u szp as te rsk ich . O d­
nosi się  to  do k o n ce le b ry  z b isk u p em  w  czasie w izy tac ji p a s te rsk ie j lu b  p o d ­
czas jak ieg o ś sp o tk an ia  k ap łan ó w  z o k az ji np. rek o lek c ji, z jazd u  d u sz p a s te r­
skiego, p ie lg rzy m k i itp . D otyczy to  ró w n ież  członków  k a p itu ł o raz  in n y ch  
w sp ó ln o t k ap łań sk ich , k tó ry ch  cz łonkow ie  m ogą k o n ce leb row ać  m szę k o n ­
w e n tu a ln ą  lu b  w spó lno tow ą, a n a s tęp n ie  in d y w id u a ln ie  d la  w ie rn y ch .27

P ozw o len ie  b isk u p a  n a  b in ac ję  w  d n i pow szedn ie  w y m ag a  za is tn ien ia  
o k reś lo n y ch  okoliczności: b ra k  innego  k a p ła n a , a  s łuszna  p rzy czy n a  dom aga 
s ię  sp raw o w an ia  E u ch ary s tii, tzn . w y m ag a  tego  dobro  w ie rn y ch  (np. m sze 
obrzędow e).28 P ozw olen ie  n a  try n a c ję  m oże do tyczyć jed y n ie  n iedzie l i św ią t 
n a k a z a n y c h  i u w a ru n k o w a n e  je s t rzeczy w is ty m  b ra k ie m  k ap łan ó w  i p ra w ­
dziw ą kon iecznością  d u szp as te rsk ą . K o rzy stan ie  z tego  p ra w a  b y w a n iek ied y  
nad u ży w an e . M a to  m iejsce  zw łaszcza w tedy , gdy  bez w iększych  tru d n o śc i 
m ożna pop ros ić  innego  k a p ła n a  o b in o w an ie  lu b  też  trz ec ia  czy n a s tę p n a  M sza 
w  d an y m  kościele  n ie  je s t bezw zg lędn ie  kon ieczna.

4. Ilość czy jak o ść  ce le b rac ji eu ch ary s ty czn y ch ?
S p raw o w an ie  E u c h a ry s tii je s t c e n tru m  życia  ch rześc ijań sk iego  k ażd e j 

w sp ó ln o ty  w ie rn y ch  a  zw łaszcza p a ra f ii .29 D latego  g łów ny  w ysiłek  d u szp as te ­
rz y  często  sk u p ia  się n a  zap ew n ien iu  w ie rn y m  m ożliw ości u czes tn ic tw a  
w  E u ch a ry s tii , zw łaszcza w  n iedziele  i św ię ta  (EM 25). Poza  ty m  K ościół z a ­
chęca  w ie rn y ch , „by ró w n ież  w  dn i pow szedn ie  często, a  n a w e t codziennie ,
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28 E. S z t a f r o w s k i ,  P raw o  ka n o n iczn e  w  okresie  o d n o w y  soborow ej, 
W arszaw a  1979, t. 2, 68.

27 T e n ż e ,  P osoborow e P ra w o d a w stw o  K ościelne, t. V, z. 1 n r  9034—9035.
28 E. S z a f r o w s k i ,  P raw o ka n o n iczn e  w  okres ie  o d n o w y  soborow ej, 

66—67.
29 P o r. K L  10; K K  11; D K  5; 13; K P K  k an . 528 § 2.
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u czestn iczy li w e M szy św .” (EM  29). Z a lecen ie  to  do tyczy  g łów n ie  d n i p o ­
w szed n ich  o k resu  A d w en tu  i  W ielk iego  P o stu , św ią t (n ie obow iązu jących ) 
P a ń sk ic h , M atk i Bożej i św ię tych , ty c h  zw łaszcza, k tó re  p o siad a ją  szczególne 
zn aczen ie  d la  całego K ościo ła lu b  K ościoła lokalnego . C e leb ra c ja  E u c h a ry s tii 
w in n a  być ró w n ież  p u n k te m  szczy tow ym  w szelk iego  ro d z a ju  sp o tk ań , z ja ­
zdów , rek o lek c ji, dn i s tu d ió w  (tam że). Z a jm u ją c  c e n tra ln e  m ie jsce  w  życiu  
re lig ijn y m  E u c h a ry s tia  n ie  s tan o w i je d n a k  jed y n e j fo rm y  ce le b ra c ji l i tu r ­
g iczn e j K ościoła. J a k  li tu rg ia  n ie  w y c z e rp u je  ca łe j dz ia ła lnośc i i życia  d u ­
chow ego K ościoła, chociaż s tan o w i jego  szczyt i źród ło  (K L 10), ta k  też  o g ra ­
n iczan ie  się jed y n ie  do sp ra w o w a n ia  E u c h a ry s tii by łoby  zubożen iem  życia  r e ­
lig ijnego  i litu rg iczn eg o  w sp ó ln o t ch rześc ijań sk ich . Co w ięcej, zby t częste ce­
le b ro w a n ie  E u ch a ry s tii , bez pog łęb ionej i  u staw iczn e j re f le k s ji n a d  je j is to tą  
i zn aczen iem  d la  życia K ościo ła  i b io rący ch  w  n ie j udzia ł, m oże p row adz ić  
d o  tego , że będzie  o n a  jed y n ie  zew n ę trzn y m  obrzędem , ciąg le  n a  now o po­
w ta rzan y m , a le  bez w iększego w p ły w u  n a  życie codzienne.

D la tego  w łaśc iw a  pobożność eu c h a ry s ty c z n a  po lega  n ie  ty le  n a  ja k  n a j­
częstszym  ce leb ro w an iu  E u ch ary s tii, ile  racze j n a  życiu  du ch em  o fia ry  C h ry ­
s tu sa , czy li p rz y ję c iu  p o staw y  o fia rn e j w  ca łym  sw oim  życiu. E u c h a ry s tia  m a  
być szko łą czynnej m iłości b liźn iego  i p rzyczyn iać  się do b u d o w an ia  K ościo ła , 
k tó re  „w  E u c h a ry s tii z n a jd u je  p raw d z iw e  sw o je  źród ło  i szczy t” (K L 10; 
K K  11; D K  5). A  za tem  k ry te r ia  ta k  dzia ła lności d u szp as te rsk ie j k ap łan ó w , 
ja k  i k u l tu  eu ch a ry s ty czn eg o  w śró d  w ie rn y ch , n ie  m oże być  sam  fa k t  czę­
stego  (codziennego), a  w  n iedzie le  i św ię ta  w ie lo k ro tn eg o  sp raw o w an ia  E u ch a ­
ry s tii . O becność w ie rn y c h  jed y n ie  w  czasie M szy św . o raz  je j ce lb e ro w an ie  
p rzez  k a p ła n ó w  p rzy  o k az ji każdego  zg ro m ad zen ia  w ie rn y ch  n ie  zaw sze je s t  
w y razem  w łaśc iw ie  p o ję te j pobożności i fak ty czn y m  b u d o w an iem  K ościo ła  
ja k o  w sp ó ln o ty  w ia ry  i m iłości.

D la tego  p rzem y ślen ia  i u p o rząd k o w an ia  w y m ag a  n a jp ie rw  sp raw o w an ie  
E u c h a ry s tii  w  n iedz ie le  i św ię ta . B ardzo  k o n k re tn e  i w iążące  d u szp as te rzy  
w sk azan ia  w  ty m  w zględzie zaw ie ra  w sp o m in an a  ju ż  In s tr u k c ja  o ku lc ie  ta ­
je m n ic y  e u c h a ry s ty c zn e j  z 1967 r . Ś w ię tow an ie  n iedziel i jak o  d n ia  Z m a r­
tw y c h w s ta n ia  P an a , w  k tó ry m  K ościół od po czą tk u  w  obrzędzie  E u c h a ry s tii 
sp ra w u je  ta je m n ic ę  p a sch a ln ą  C h ry stu sa , po legać m a n a  zg rom adzen iu  w ie r­
nych  w  jed n o  ce lem  s łu ch an ia  słow a Bożego i u d z ia łu  w  N ajśw ię tsze j O fie­
rz e  (EM 25). In s tru k c ja  b a rd zo  duże  znaczen ie  p rzy p isu je  M szy św . ce leb ro ­
w a n e j w  koście le  p a ra f ia ln y m . U dzia ł w  n ie j m a  p rzyczyn ić  się do w y tw o ­
rz e n ia  poczucia  w sp ó ln o ty  k o śc ie ln e j (EM 26; po r. K L  41— 42; K K  28). D la ­
tego  w y m ag a , ab y  „zw łaszcza w  n iedz ie le  i św ię ta  uzgadn iać  ce le b ry  w  in ­
n y ch  kośc io łach  i k ap lic ach  z c e le b ram i w  kościele  p a ra f ia ln y m , ta k  by  s ta ­
now iły  pom oc w  a k c ji d u szp as te rsk ie j” (tam że). D la b u d o w an ia  w spó lno ty  
p a ra f ia ln e j in s tru k c ja  zaleca rów nież , ab y  w szelk iego  ro d z a ju  m ałe  w sp ó ln o ­
ty  zakonne , n ie  k le ry ck ie , i in n e  zn a jd u ją c e  się, a  zw łaszcza p ra c u ją c e  w  p a ­
ra f ii ,  w  te  d n i u czestn iczy ły  w e M szy św . w  kościele  p a ra f ia ln y m . W y m ag a­
n ie  to  m a n a  ce lu  g rom ad zen ie  p rzy  jed n y m  o łta rzu  i w  jed n y m  m ie jscu  
w szy stk ich  członków  w sp ó ln o ty  p a ra f ia ln e j o raz  u k azan ie  ich  różnych  fu n k c ji 
i po sług  d la  d o b ra  w spólnego. T ym  też  u za sad n ia  się o rgan izow an ie  M szy św . 
d la  g ru p  sp ec ja ln y ch  n ie  w  n iedz ie le  i św ię ta , lecz w  dn i pow szedn ie  
(EM 27).»«

W  o rg an izo w an iu  li tu rg ii w  n iedz ie le  i św ię ta  na leży  zaw sze k ie ro w ać  
się  d o b rem  w sp ó ln o ty  p a ra f ia ln e j (EM 26). C zęsto je d n a k  dobro  to  b y w a  ro ­
zu m ian e  w  te n  sposób, żeby ja k  n a jw ięc e j ce leb row ać M szy św., w  w iększych  
p a ra f ia c h  p ra k ty c z n ie  co godzinę, n a w e t je ś li w y m ag a  to  try n a c ji, chociaż n a  
poszczególnych  m szach  g rom adzi się n iezb y t liczna  g ru p a  w ie rn y ch . L iczba

3° p o r in s tr u k c ja  K ongregac ji S p ra w  K u ltu  B ożego do tycząca  o dpraw ia ­
n ia  M szy  św . dla sp ec ja ln ych  g rup , w : E. S z t a f r o w s k i ,  P osoborow e  
P ra w o d a w stw o  K ościelne, t. II I , z. 2 n r  5568— 5616.
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M szy św . w  d a n e j p a ra f i i  lu b  k ośc ie le  św iadczyć m a  o gorliw ości i ap o sto l­
sk im  zaan g ażo w an iu  du szp as te rzy . T ym czasem  p ra k ty k a  ta  n ie  je s t n iezaw od­
n y m  k ry te r iu m  d u ch a  aposto lsk iego  k ap łan ó w  a n i też  n ie  p rzyczyn ia  się do 
b u d o w an ia  w spó lno ty  p a ra f ia ln e j. In s tru k c ja  w y raźn ie  w skazu je , ja k  należy  
te n  p ro b lem  rozw iązać: „Co do godz in  i liczby  M szy św . o d p raw ian y ch  po p a ­
ra f ia c h , trz e b a  w ziąć pod  uw agę  dob ro  w spó lno ty  p a ra f ia ln e j, a  n ie  m nożyć 
liczby  M szy św . ta k , by  w ychodziły  n a  szkodę p raw d z iw ie  p o ję te j dz ia ła ln o ­
śc i d u sz p a s te rsk ie j” (EM 26). W łaściw ie  p o ję te  dobro  w spó lno ty  p a ra f ia ln e j, 
k tó re  m a  być  g łów nym  i n a jw ażn ie jszy m  k ry te r iu m  o rg an izac ji posług  dusz­
p a s te rsk ic h , w y m ag ać  będzie  n iek ied y  zm n ie jszen ia  liczby  ce leb ro w an y ch  
M szy św . w  ściśle ok reś lo n y ch  w a ru n k a c h  p a s to ra ln y c h . D otyczy to  n a jp ie rw  
ta k ic h  w ypadków , k ied y  n a  poszczególnych  m szach  g rom adzą  s ię  jed y n ie  
m a łe  g ru p k i w ie rn y ch , podczas gdy  kośció ł m ógłby  ich  pom ieścić  o w ie le  
w ięce j. P on iew aż  n ied z ie ln a  i św ią teczn a  E u c h a ry s tia  m a  w y ra b ia ć  u w ie r­
ny ch  poczucie w spó lno ty  k o śc ie lne j, zby tn ie  ro zd ro b n ien ie  je j u czestn ików  n ie  
sp rz y ja  te m u  celow i. R ów nież sam o sp raw o w an ie  li tu rg ii często c ie rp i z tego  
p o w o d u , gdyż tru d n ie j je s t w ted y  o w łaśc iw y  podział i  sp e łn ian ie  poszczegól­
n y ch  fu n k c ji li tu rg iczn y ch , w y k o n y w an ie  śp iew ów  itd . T ym czasem  c e le b rac ja  
E u c h a ry s tii w  liczn ie jsze j w spó lnocie  s tw a rza  w iększe  m ożliw ości pe łn ie jszego  
w łączen ia  w  litu rg ię  ta k  całego zg rom adzen ia , ja k  i poszczególnych  jego 
uczestn ik ó w . O czyw iście u w ag i te  n ie  odnoszą się  do M szy św . d la  g ru p  sp e ­
c ja ln y c h  (m ałych  g rup), k tó re  z n a tu ry  rzeczy  w in n y  g rom adzić  n iew ie lk ą  
liczbę  u czestn ik ó w  i zw yk le  cech u je  je  św iad o m e i pe łn e  zaan g ażo w an ie  
w  litu rg ię  w szystk ich  obecnych .

M nożenie liczby  M szy św . m oże n a s tę p n ie  w ychodzić  „na szkodę p ra w ­
dziw ie  sk u teczn e j dz ia ła lności d u sz p a s te rsk ie j” (EM 26), gdy  czas p rzeznaczo­
n y  n a  je d n ą  M szę św . je s t śc iśle  ogran iczony , p rak ty czn ie  do 45— 50 m in u t, 
gdy  M sze św . c e le b ru je  się w  o d stęp ach  godzinnych . P ra k ty k a  ta k a  n ie  sp rzy ­
ja  n ie  ty lk o  p e łn em u  w y k o rz y s ta n iu  m ożliw ości, ja k ie  s tw a rz a  a k tu a ln a  l i tu r ­
g ia  M szy św . (śpiew y, p ro ces je , m ilczenie), a le  często p ro w ad z i do pośp iechu , 
opuszczan ie  w zg lędn ie  sk ra c a n ia  poszczególnych  je j części, s to sow an ie  ciągle 
ty ch  sam y ch  fo rm u ł m o d litw  (zaw sze n a jk ró tszy ch ). W  k o n sek w en c ji p ro w a ­
dzi to  do zach w ian ia  odpow iedn ich  p ro p o rc ji m iędzy czasem  trw a n ia  li tu rg ii 
s ło w a  i li tu rg ii E u ch a ry s tii , p rzez  co ca ła  litu rg ia  m sza lna  tr a c i  sw ój u s ta ­
lo n y  p rzez  O rdo M issae r y tm .  J e s t  rzeczą  oczyw istą, że ta k ie  sp raw o w an ie  
li tu rg ii  M szy św . w  w ie lu  w y p a d k a c h  sp ro w ad za  się do zw ykłego ry tu a liz m u  
i zadow o len ia  się jed y n ie  w ażnośc ią  sp raw o w an y ch  obrzędów , bez w y k o rzy ­
s ta n ia  w szystk ich  m ożliw ości w spó lnego  i indy w id u a ln eg o  p rzeżyc ia  E u c h a ry ­
s tii jako  o fia ry  C h ry stu sa  i K ościo ła , a le  ta k ż e  każdego  z uczestn ików .

Z b y t d uża  liczba  M szy św . w  d an y m  koście le  łączy  się n a s tę p n ie  ze zb y t 
du ży m  obciążen iem  p ra c ą  m iejscow ych  duszpaste rzy , z kon iecznością  tr y n a c ji 
w łączn ie . Z fa k tu  tego  w y n ik a ją  n a s tęp n e  w ażn e  kon sek w en c je : p rzem ęcze­
n ie  k ap łan ó w , k tó rzy  ty lk o  z w ie lk im  tru d e m  sp e łn ia ją  sw o ją  p osługę  (EM 26), 
o ra z  b r a k  czasu  n a  in n e  w ażn e  fo rm y  posług i d u szp as te rsk ie j w  n iedziele  
i św ię ta . C odzienne sp raw o w an ie  E u c h a ry s tii n ie  pozw ala  np . n a  zap ew n ie ­
n ie  w ie rn y m  m ożliw ości o b służen ia  ich  w  k o n fe s jo n a le  w  ta k i sposób, ab y  
s a k ra m e n t p o k u ty  i  p o je d n a n ia  sp raw o w ać  w  odpow iedn ie j a tm o sfe rze  ze­
w n ę trz n e j t j .  w  ciszy, bez p o śp iech u  o raz  bez „ n a k ła d a n ia  się” n a  sieb ie  
u d z ia łu  w  li tu rg ii  m sza lne j i  l i tu rg ii  s a k ra m e n tu  p o k u ty . S łu ch an ie  spow iedzi 
n iem a l w y łączn ie  w  czasie M szy św . w  w ie lu  w y p a d k a c h  p ow odu je , że  p e n i­
te n c i są  jed y n ie  fizyczn ie  obecn i n a  E u ch a ry s tii , gdyż ca łą  sw o ją  uw ag ę  k o n ­
c e n tru ją  n a  s a k ra m e n tc ie  p o k u ty . D la tego  „kon ieczn ie  trz e b a  u  w ie rn y c h  w y ­
ra b ia ć  zw yczaj p rzy s tęp o w an ia  do sa k ra m e n tu  p o k u ty  poza  czasem  o d p ra w ia ­
n ia  M szy św., zw łaszcza w  godz inach  u sta lo n y ch , żeby  jego  sp raw o w an ie  od ­
b y w ało  się ze spo k o jem  i p ra w d z iw ą  ich  ko rzyśc ią , a  sam i żeby  n ie  do zn a­
w a li p rzeszkody  w  czynnym  u d z ia le  w e M szy św .” (EM 35). R ów nież n ow y  
rv tu a l  O b rzęd y  p o k u ty  za leca  p rzy zw y cza jan ie  w ie rn y ch , by  „spow iada li się
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poza m szą, zw łaszcza w  u s ta lo n y ch  godzinach” (nr 13), a  z aw arte  w  n im  p y ­
ta n ia  w  ra c h u n k u  su m ien ia  o b e jm u ją  n ie  ty lk o  obecność, a le  ta k ż e  sposób 
u cze s tn ic tw a  w e M szy św .: „Czy odnoszą się  ze czcią do n ied z ie li i  św ią t 
K ościo ła , do n ab o żeń stw  litu rg iczn y ch , a  zw łaszcza do M szy św . uczestn icząc  
w  n ich  czynnie , pobożnie  i u w ażn ie?” 81

C eleb ro w an ie  M szy św . w  o d stęp ach  godz innych  n ie  s tw a rz a  ró w n ież  m oż­
liw ości p rzezn aczen ia  odpow iedniego  czasu  n a  b ieżące sp ra w y  d u szp as te rsk ie , 
w  k tó ry c h  w ie rn i zw yk le  w  n ied z ie le  i św ię ta  z w raca ją  się  do sw oich  k a p ła ­
nów . S y tu a c ja  ta k a  m oże w ręcz  zn iechęcać  w ie rn y c h  do p rzychodzen ia  w  sw o­
ich  o sob istych  sp ra w a c h  do tyczących  życia  re lig ijn eg o , ab y  n ie  „p rzeszk ad zać” 
księdzu , k tó ry  ciąg le  je s t za ję ty , w zg lędn ie  z obaw y, że zo stan ą  p o tra k to w a n i 
je d y n ie  „u rzędow o” bez  n a leży tego  „w e jśc ia” w  ich  p ro b lem . Z w łaszcza  n ie ­
k tó re  sp ra w y  w y m ag a ją  dłuższego czasu  i spoko jnego  ich  p rzed y sk u to w an ia  
i  rozw ażen ia .

J e s t  jeszcze jed en  w ażny  pow ód, d la  k tó reg o  n ie  na leży  zby tn io  m nożyć 
M szy św . w  n iedz ie le  i św ię ta . T ym  ra z e m  chodzi o sam ego  k a p ła n a , k tó ry  
je s t  c e le b ran sem  E u ch a ry stii . N a m ocy św ięceń  sk ład a  o n  o fia rę  w  im ien iu  
C h ry s tu sa , s to i n a  czele zg rom adzonej w spó lno ty , p rzew odniczy  je j w  m od li­
tw ie , ro z d a je  b rac io m  ch leb  życia  w iecznego: „G dy  w ięc sp ra w u je  E u c h a ry ­
stię , n iech  z godnością , a le  i z p o k o rą  służy  B ogu i ludow i, a  sw oim  zacho­
w a n ie m  i sposobem  w y p o w iad an ia  słów  n iech  u k a z u je  w ie rn y m  żyw ą obec­
ność C h ry s tu sa ” (IG M R  60). W łaściw e w y p e łn ian ie  fu n k c ji c e le b ran sa  w y m a­
g a  od k a p ła n a  n ie  ty lk o  znajom ości zasad  sp raw o w an ia  litu rg ii , a le  tak że  od­
p o w ied n ich  dyspozycji psychofizycznych , k tó re  m ogą m ieć w p ły w  n a  sposób 
i s ty l c e le b rac ji . N ierzadko  bow iem  p osługa  ce le b ran sa  n ie  je s t na leżycie  w y ­
p e łn ia n a  p rzez  k a p ła n ó w  ta k ż e  z pow odu  fizycznego i p sych icznego  zm ęcze­
n ia . W ie lo k ro tn e  ce leb ro w an ie  E u c h a ry s tii tego  sam ego d n ia  m oże spow odo­
w ać, że k a p ła n  n ie  będzie  w  s ta n ie  k o le jn e j M szy św . a n i sam  należyc ie  p rz e ­
żyć, an i też  odpow iednio  je j p rzew odniczyć Z adow oli się jed y n ie  „o d p raw ia ­
n ie m ” bez d ążen ia  do dosto sow an ia  li tu rg ii  do p o trzeb  i m ożliw ości k o n k re t­
nego zg rom adzen ia . P o n ad to  sam  sposób sp raw o w an ia  li tu rg ii  m a  w p ły w  n a  
p rzeżyc ie  i u d z ia ł w  n ie j w ie rn y ch : „A by p rzyczyn ić  się do należy tego  p rz e ­
b ieg u  św iętego  ob rzęd u  i czynnego  u d z ia łu  w ie rn y ch , w in n i sza fa rze  n ie  ty l ­
ko  sp e łn iać  sw e zadan ie  p o p raw n ie , w ed le  p ra w id e ł litu rg iczn y ch , lecz ta k  
s ię  zachow yw ać, by  sam ym  zachow an iem  b u dz ili w rażliw ość  n a  rzeczy  św ię­
te ” (EM 20).

J a k a  je s t litu rg ia , zależy n a jp ie rw  od tego, k tó ry  je j p rzew odniczy . C ele­
b ra n s  n a d a je  k sz ta łt i to n  sp raw o w an e j li tu rg ii i d la tego  w in ien  ciąg le  dosko­
n a lić  sz tu k ę  p rzew odn iczen ia  zg rom adzen iu  litu rg iczn em u , m a jąc  zaw sze św ia ­
dom ość, że li tu rg ia  n ie  je s t czynnością  p ry w a tn ą , lecz k u lte m  K ościoła (K L 
26) i p ro w ad z ić  m a  do osobistego  sp o tk a n ia  z B ogiem  w e  w spó lnocie  K o­
ścio ła. U m ie ję tn o ść  c e le b rac ji w y raża  się m . in  w  odpow iedn im  sposobie  czy­
ta n ia  i p ro k la m a c ji te k s tó w  litu rg iczn y ch , za leżn ie  od ich  w ażności i fu n k c ji, 
zdo lności do zm iany  to n u  i a k c e n tu  ce lem  w y p u n k to w an ia  treśc i, op e ro w a­
n iu  p rz e rw a m i i m ilczen iem , zachow an iem  odpow iedniego  ry tm u . C e leb rac ja  
l i tu rg ii n ie  będzie  sk u teczn a  p a s to ra ln ie , je ś li ce le b ran s  n ie  nab ęd z ie  sz tu k i 
p rzew odn iczen ia , p ro w ad zen ia  i an im o w an ia  u czestn ików  zg rom adzen ia  l i tu r ­
g icznego, zaw sze je d n a k  w  d u ch u  d yscyp liny  i w ie rn o śc i p rzep isom  K ościoła.

W  p o d su m o w an iu  n aszy ch  re f le k s ji  na leży  stw ierdzić , że w ażn y m  zad a­
n iem  d u szp as te rzy  je s t tro sk a  n ie  ty lk o  o zap ew n ien ie  w ie rn y m  m ożliw ości 
u czes tn ic tw a  w  E u ch ary s tii, a le  ta k ż e  o ja k  na jd o sk o n a lsze  ce leb ro w an ie  P a ­
m ią tk i P a n a  w  zg rom adzen iu  lu d u  Bożego. D latego  w y d a je  się, że w  w ie lu  
w y p ad k ach  n a leża łoby  postaw ić  p y ta n ia : Czy ilość M szy św . w  d an y m  koś­

31 O b rzęd y  p o k u ty  dostosow ane do zw y c za jó w  d iecezji p o lsk ich , K atow ice  
1981, 232—233.



B IU L E T Y N  L IT U R G IC Z N Y

c ie le  rzeczyw iście  p rzyczyn ia  s ię  do b u d o w an ia  w spó lno ty  w  w ierze  i m iło ­
śc i?  C zy n ie  je s t to  ra cze j jed y n ie  „o d p raw ian ie” M szy św . zam ia s t p rz e m y ­
ś la n e j i  dob rze  p rzy g o to w an e j o raz  p ięk n e j ce leb rac ji?  Czy obok li tu rg ii  
m sz a ln e j w  życiu  w spó lno t p a ra f ia ln y c h  m a ją  m iejsce  tak że  in n e  ce le b rac je  
litu rg iczn e , zw łaszcza n ab ożeństw a  słow a Bożego i L itu rg ia  G odzin? Czy zw ła­
szcza  w  dn i pow szedn ie  n ie  zan ie d b u je  się nab o żeń stw  ludow ych , gdyż ich  
m ie jsce  za ję ło  sp raw o w an ie  E u ch a ry s tii?  Czy w reszcie  d o sta teczn ie  u k a z u je  
s ię  w ie rn y m  k o n sek w en c je  częstego u czes tn ic tw a  w e  M szy św .? Z w raca  n a  
to  uw ag ę  In s tru k c ja  o k u lc ie  ta je m n ic y  eu ch a ry s tyc zn e j:  „W iern i p o w in n i 
w  ży c iu  i obycza jach  zachow yw ać to , co p rzez  w ia rę  i s a k ra m e n t o trzy m a li 
w  sp ra w o w a n iu  E u ch a ry s tii . N iech w ięc  dołożą s ta ra ń , b y  z ocho tą  ca łe  ży­
c ie  sw e  spędza li w  m ocy  n ieb iań sk ieg o  posiłku , uczestn icząc  w  śm ierc i 
i z m a rtw y c h w s ta n iu  P ań sk im . Z a tem  n iech  każdy , sko ro  w zią ł u d z ia ł w e  M szy 
św ., z ad b a  o sp e łn ian ie  d o b ry ch  uczynków , podoban ie  się B ogu, w łaśc iw e  po­
stęp o w an ie , o d d an ie  K ościołow i, sp e łn ia ją c  to , czego się n au czy ł i p o s tęp u jąc  
w  pobożności, s ta w ia ją c  sob ie  zad an ie  p rzep o jen ia  św ia ta  du ch em  c h rz e śc ija ń ­
sk im  i d a w a n ia  św iad ec tw a  C h ry stu so w i w e w szy stk im  p ośród  w sp ó ln o ty  
lu d z k ie j” (EM  13).
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